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Proces woj.
Skazanie red.

.Wczoraj rano odbyła się w Sądzie 
Okręgowym w Katowicach rozpraw a 
sądowa przeciwko redaktorowi „Sło­
w a wileńskiego*' Stanisławowi Mackie 
wieżowi, oskarżonemu o zniesławienie 
wojewody śląskiego dr. Grażyńskiego. 
Rozprawa wzbudziła duże zaintereso­
wanie o czym świadczyła wypełniona 
publicznością sala rozpraw.

O godz. 10.15 przewodniczący wi 
ccprezes Sądu Stodolak otworzył roz 
pruwę. Oskarżenie popiera prokurator 
Si. Początek, broni oskarżonego adwo 
kat Szurlej z W arszawy.

Ja k  w ynika z odczytanego na wstę 
p:e aktu  oskarżenia red. Stanisław  
Ma ckiewicz obwiniony je st z art. 255 
o to, że w ogłoszonym av dniu 21 
października br. w „Słowie" artykule 
pod fyt. „Fuehreria bez ideologii" z a ­
rzucił wojewodzie dr. Grażyńskiemu 
niezgodnie z prawdą: 1) naginanie u- 
itaw  skarbowych dla osiągnięcia ce. 
I ó a v  politycznych, 2) pogardę do ehło- 
pÓAV i robotników, o czym świadczyć 
miało rzekome zmienienie przez Avoje 
Wodę p/ienvotnego nazAviska rodzin­
nego
Om VIADCZENIE RED. MACKIE­

WICZA.
Oskarżony Mackiewicz, przesłucha 

<ay r.a I'OzpraAvie, oświadcza, że o nagi 
lianiu ustatv skarbowych pisał tylko 
przykładowo, co zaś do kwestii nazAvi 
ska to uważał, że zmiana taka jes' 
wynikiem zmiany przekonań lub przy 
należności do peAvnej grupy ludzi.

Z kolei obrońca zaznacza, że zrze­
ka się Avniosku o przesłuchanie w cha 
rakterze świadka wojewody dr. G ra ­
żyńskiego, jednakże prokurator wnio­
sek ten podtrzymuje. Sąd postanowił 
eaiem powołać na SAviadka wojewodę 
dr. Grażyńskiego.
ZEZNANIE WOJ. GRAŻYŃSKIEGO

WojeAVoda dr. Grażyński składa 
dłuższe oświadczenie, a v  którym na 
wstępie zaznacza, że atak p. Mackie­
wicza co do zmiany nazAviska godzi a v  

easadniczą podstaAATę moralną jego, ja 
ko człowieka, i społecznika. Wojewoda 
przypomina, że od lat studenckich 
pracował społecznie w swTej wsi ro ­
dzinnej, a następnie po przybyciu na 
Śląsk organizoAvał chłopÓAY i robotni­
ków pod hasłem zespolania Śląska z 
pańsiWie polskim. Co do zmiany 
nazAviska to oskarżony pomylił się, 
fdyż nazAvisko SA\Te obecny świadek o- 
tnzymał a v  spadku po sAvoiin ojcu.

Co do drugiego zarzutu, to i ó a v  

nież ŚAviadek odpiera go a v  sposób za­
sadniczy. WojeAvoda oświadcza, że ni 
gdy a v  swojej działalności nie sięga 
do metod, które zaAvarte są a v  artyku 
le p .  Maskiewicza, nigdy a v  stosunku 
do NiemcÓAw nie kierował się nagina­
niem peAvnycli ustaw do osiągnięcia 
sukcesów politycznych. Pracujemy 
nad Avzmocnieniem elementu polskie­
go sposobami kulturalnymi, a nie na. 
ginaniem ustaw do celÓAY polityki na 
rodoAVOściowej. W  dalszym ciągu swe 
go przemówienia AYojeAvoda dr. G ra­
żyński zbija poszczególne ustępy cylo 
wanego artykułu oskarżonego m. in. 
tarzut o rzekomym tępieniu rodowa-

Grażyński —  red. Mackiewicz
Mackiewicza na 3 mieś. aresztu
tych Ślązaków, przytaczając na pop-i r 
cie swego twierdzenia dane cyfrowe.
UBOLEW ANIE OSKARŻONEGO.

Po zeznaniach p. wojeAvody oskar 
żony red. MackieAvicz składa oświad­
czenie, w którym wobec wyjaśnień 
SAviadka wyraża ubolewanie, że a v  ten 
sposób spraAvę na łamach prasy po­
traktował, i nigdy nie postawiłby te­
go zarzutu gdyby wiedział, że nazw i 
sko obecne wojewoda dr. Grażyński 
oddziedziczył. Na tym postępowanie 
dowodowe zostało wyczerpane.

OSKARŻENIE.
Z kolei prokurator dr. Początek w 

dłuższym przemówieniu wyraża na­
dzieję, że Avyrok sądu stwierdzi, iż 
wojeAvoda dr. Grażyński padł ofiarą 
oszczerstAva. - Oskarżyciel publiczny 
podkreśla przy tym, że spraAva dzisiej 
sza posiada wszystkie symptony sze­
rzącej się choroby zaniku odpoAvie 
dzialności moralnej. Każda indywidu 
alność, Avybijająca się u nas na czoło 
pewnej zbiorowości jest wkrótce prze 
dmiotem namiętnych ataków. Proku­
rator oba zarzuty oskarżonego pod a-

dresem AvojeAvody uważa za niezgodne 
z praAvdą i szkodliwe.

OBRONA I WYROK.
Następnie zabiera głos obrońca adw. 

Szurlej. który m. i'n- zaznacza, że 
wzmiankowany artykuł prasowy zmie 
izał do wyjaśnienia ogólnej sytuacji 
politycznej, a  me miał na celu zniesła­
wienie wojewody. Obrońca prosi o u- 
Avolnienie redaktora Mackiewicza. W 
końcu oskarżony Mackiewicz w „ostat- 
uiin sioAVie" jeszcze raz oświadcza, że 
ubolewa, iż postawił wsf omniane zarzu 
ty, działał jednak w dobrej wierze.

Po półgodzinnej przerwie przewód 
uicząey ogłosił wyrok, mocą którego 
”ed. Mackiewicz skazany został na trzy 
miesiące aresztu i 300 zł. grzy wny o- 
raz ponoszenie kosztów sądowych. O- 
breńca zapowiedział apelację.

Tegoż dnia odbywała się rozprawa 
7. oskarżenia redaktora Stanisława Ma 
ckiow ic/u przeciwko redaktorowi odpo 
wiedzialnemu „Polski Zachodniej" p. 
Cholewie obwinionemu z art. 255 i 2o6 
o zniesławienie i zniewagę w druku.— 
Wobec tego, że oskarżony poshrwił 
wniosek o wezwanie nowych świadków 
sąd Spraw ' tę odroczył.
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Przymusowa aplikacja
DLA KANDYDATÓW DO 

ADWOKATURY.
W ARSZAW A, 18. 12. W najbliż­

szym czasie przedstaAviony będzie sej 
moAvi przez m inisterstwo sprawiedli- 
Avości projekt noAveli do statutu o pa 
lestrze.

Projektowane jest przedłużenie do 
lat 6-ciu aplikacji dla kandydatÓAv do 
adwokatury przez wprowadzenie przy 
mascAvej 3-letniej aplikacji sądowej, 
zakończonej egzaminem sędzioAVskim 
i 3 letniej praktyki av kancelariach 
adwokackich.

 o o o ----------

64rny Śląsk-Słynia
NOWY TOR KOLEJOWY.

W ARSZAW A, 18. 12. Z wiosną 
1937 r. ma być rozpoczęta budowa clru 
giego toru  m agistrali Górny Śląsk — 
Gdynia. Podtorze zostanie Avykonaria 
a v  przeciągu 6 — 7 miesięcy, po czyn? 
nastąpi układanie szyn.

W zA\Tiązku z tym  przemysł hu tn i­
czy spodziewa się. że już w lipcu 1937 
r. otrzym a zamówienie na szyny z do 
staw ą na jesieni. Zamówienie to wy­
niosłoby 30 tys. ton szyn, wartości 7 
—8 mil. zł.

NANKIN, 18. 12. Z kół chińskucli 
donoszą, że z dniem wczorajszym za­
warto w Sian P u  trzydniowe zawiesze­
nie broni, podczas którego Sian F u  nie 
będzie bombardowana przez artylerię 
i samoloty wojskowe nankińskie.

TOKIO, 18. 12. Widaomości, napły 
wające z Chin są a v  dalszym ciągu 
sprzeczne, ale odnosi się wrażenie, że

Czang - Sue - Liang dąży do kompro­
misu.

LONDYN, 18. 12. Z Naukinu douo 
szą, że przybył tam z Sian - F u  gene­
rał Czang - Ting - Wen, który przy- 
AYiózł od marszałka Czang - Koi - Sze- 
ka pismo do m inistra wojny. Czang - 
Ting - W eng został przez marszałka 
Czang - Sue - Lianga zwolniony spe-

Bombardowanie Madrytu trwa
fc8a inrsfch frontach d r o b a e  utarczki

W Sian-Fuzaw3rt0 zawieszenie broni
Chiny nie dojrzały do rządów  konstytucyjnych

cjałnie w tym celu, aby przedstawić 
rządowi nankińskiemu jego propozycje 

SZA NGH AJ, 18. 12. Jek  twierdzą 
przywódcy Kuomintangu, Chiny nie 
dojrzały icszcze do rządóiv konstyru- 
cyjnycii. Naród musi z konieczności 
podlegać dyktaturze partii tak długo, 
póki ostatecznie nie Aydroży się do rzą­
dów parlamentarnych.

Kuominhing rządzi krajem za po­
średnictwem sAAego centralnego komi­
tetu w\ konawezgeo, złożonego z około 
200 osób. który z kolei przekazuje wła­
dzę swemu „stałemu komitetowi". Z 
drugiej strony partia  sprawuje kon­
trolę nad centralnym rządem poprzez 
swoja „radę polityczną".

Nćdużycia
w służbie publicznej

W Częstochowie został aresztowa­
ny za nadużycia b. inspektor pracy 
WieshiAv KulikoAvski.

W oddziale egzekucyjnym we Lwc 
Avio stAvierdzono nadużycia a v  wysok i 
ści 7000 zł., które popełnił zastępca kio 
równika działu, LudAvik Ulinold.

Niemałą sensację wywołały a v  Sta 
nisławoAvie rewizje i aresztowania 
ZAVolnionych urzędnikóiy miejskiej ką 
sy oszczędności.

W Grodzisku MazoAvieckim Avykry 
to innego rodzaju aferę. Dwaj pra­
cownicy urzędu skarbowego kupowali 
za grosze przedmioty, zajęte płatni­
kom i złożone w składnicy urzędu.

Władze z całą surOAvością muszą 
tępić tego rodzaju jednostki. Walka, 
ze złodziejami w służbie publicznej— 
to najaktualniejsze z zadań.

MADRYT, 18. 12. W  spraAvie one 
gdajszego bombardowania M adrytu, 
podczas którego zniszczona została zu 
pełnie dzielnica Tetuan, a częściowa 
Cuatro Caminos, donoszą, że samoloty 
powstańcze użyły po raz pierwszy naj 
cięższych bomb Avażących po 300 kg.

PARYŻ, 18. 12. Po ostatniej Aviel- 
kiej bitwie o Boadilla na frontach hi 
szpańskich dochodzi jedynie do drob­
niejszych starć.

Wojska rządowe usiłowały ayczo­
ra j przy pomocy tantów Avypędzić 
poAYstańcÓAY ze stanoAYisk w Boadilla

atak  został jednak odparty. Powstań 
cy zdobyli cztery tanki i sześć samo- 
chodÓAY ciężarowych.

Również na froncie G uadalajara 
Avojska rządowe przejaw iają silniejszą 
aktywność. Także i na tym  odcinku 
operują oddziały tankÓAY sowieckich. 
A tak czerAvonych na tym odcinku zo 
stał odparty z krwaivymi dla nich 
stratam i.

W A sturii trw a w alka podjazdoAva, 
przynosząc drobne sukcesy obu stro­
nom.

Arabowie szykują się do walki
w Palestynie

( LONDYN, 18. 12. „Daily Telegraph' 
donosi z Jerozolimy, że przywódcy a- 
rabscy projektują nowe powstanie w 
Palestynie, dla którego podobno pro­
wadzą już żywo werbunek zwolenni­
ków.

Także przemyt broni przybrał w o- 
statnim  czasie na sile. Powstańcy arah

scv zamierzają, według dziennika, rbz- 
ppcząć działanie nieprzyjacielskie albo 
w dzień odjazdu angielskiej komisji 
śledczej lub w święto Nebi Musa, po­
nieważ a y  tym dniu świątecznym fana­
tyzm religijny osiąga punkt kulmina­
cyjny-
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Ffrma istnieje od r. 1895.
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ATAK NA WYSOKIE PENSJE
Jak  już pokrótce donosiliśmy, po­

seł Szczepański zgłosił do łaski m ar­
szałkowskiej projekt ustawy o naj­
wyższych normach wynagrodzeń, wy- 

lacanych z funduszów publicznych, 
osadniczym punktem wyjścia z tego 
. ojektu jest teza, że uposażenie urzę­

dnika państwowego nie może przekra 
jzać 1000 zł. jednakże ta granica może 
być podwyższona do 1500 zł. w wy­
padkach gdy Rada Ministrów uzna 
to za stosowne. Funkcjonariuszom 
publicznym w rozumieniu tej ustawy 
jest każda osoba, której służy z ja k ie ­
gokolwiek ty tu łu  prawo do wynagro­
dzenia z funduszów publicznych. U- 
staw a ma wejść w życie z dniotr 1 
kwietnia 1937 roku. Najeży jaszcze 
dodać, że normy powyższe nie m ają 
znaleźć zastosowania odnośnie u/"-:-są­
żeń Prezydenta R. P., prem iera i mi- 
: 1st rów, marszałków Senatu i Sejmu 

oraz wojskowych zawodowych.
CHODZI OCZYWIŚCIE O DYGNI. 

TARZY...
Tak sformułowany projekt posła 

Szczepańskiego wymaga w kom uda 
rzu skromnego uzupełnienia — a m ia­
nowicie że jest on oczywiście wymie­
rzony w pensje dygnitarzy. -Jak w ia­
domo, osławiona ustawa uposażenio­
wa, która przeszła za czasów premie­
rostw a p.Janusza Jędrzejewicza obeię 
ła  zarobki niższych grup uposażenio­
wych, rozszerzając skalę ku górze w  
ten sposób, że pobory najwyższych 
urzędników zostały podwyższone w 
ramach 100 do 150 proc. Ponad to 
wprowadzono dość mglisto skonstruo­
wane dodatki funkcyjne, nie zawsze 
sprawiedliwie rozlokowane. W tych 
w.u unkach zarobki niektórych dygni 
tarzy państwowych dochodzdj d ) b a ­
jecznych, wielotysięcznych sum a 
^,doły urzędnicze"... kruszyły bezsku­
tecznie kop(ie o głodową egzystencję.
ZBYT „ELASTYCZNE4* POMYSŁY

Omawiając ten projekt ustawy za­
uważa „Wieczór warszawski ze zbyt 
wiele w nim „elastyczności", która do­
puszcza, że przez rozmaite tu rlk i w 
tej ustawie zawarte, zbyt w c lu  dygni 
tarzy chyłkiem będzie się mogło p rze­
mknąć i zbyt wysokie pensjo zatrzy­
mać. Dalej porusza cytowany d z i e n ­
nik sprawę komulacji wynagrodzeń, 
która niewątpliwie w dyskusji nad 
tym  projektem ustawy musi znaleźć 
wreszcie jakiś realny wyraz. -W ko a 
kluzjach „Wieczór Warszawski'* 
stwierdza:

„Wniosek p. Szczepaiisikego jest mali 
zaeją jednego z postulatów kom isji poi ozu 
miewa wczej związków pracowniczych, kto 
ra w ostatnich czasach podjęła akcją 
podwyżką ptac niższych urzędników, a - 
szczególności o zniesienie podatku specjał 
nego i o obniżenie podwyższonych przed 
rokiem stawek podatku dochodowego.

W tym znaczeniu wniosek p. Szczepan 
tkiege josć fragmentom walki, toczące, 
sic między niższymi urzędnikami i wyso­
ką „eliią* naszej biurokracji1'.

Bez względu na to, czy to jest roz­
gryw ka czy nie, trzeba stwierdzić, że

sprawa wynagrodzenia urzęduików 
państwowych jest jedną z t. zw. bolą­
czek naszej codzienności. Odsuwanie 
tej sprawy na dalszy plan byłoby 
krótkowzrocznością nie do darowania.

TRZEBA ZACZĄĆ SUROWE 
ŻYCIE!

Gdy słowa te padły z ust marsz. 
Śmigłego-Rydza ten tak bardzo <ikrzy 
czauy „szary człowiek** spojrzał bez­
radnie wokół siebie... Tak wokół sie­
bie, bo on już nie mógł bardziej suro­
wego życia prowadzić, ani on nie po­
trzebował zaczynać, bo już dość długo 
surowo żyje. Głosy opinii publicznej 
dość zgodnie wskazywały te grupy, do 
których słowa marsz. Śmigłego-Ry­
dza były w pierwszym rzędzie ad re­
sowane.

„A. B. C.‘‘ pisząc, że w Niemczech 
nawet najwyżsi dygnitarze wyrzekli

się masła, gdy zaszła potrzeba, stwier 
dza:

.„Nitoh i u nas dygnitarze zdobędą się 
na ofiary choćby skromniejsze!

W m ysi tego hasła opinia publiczna z 
zainteresowaniem bodzie śledzić losy  
wniosku posła Szczepańskiego, zarowno 
w ciałach ustawodawczych, jak i, co jest 
najważniejsze, w późniejszym wykonaniu. 
Opinia nie dopuści do tego, by projekt p i  
sla Szczep.-noki ego był przez Sejm ucńwa 
iouy dla zdobycia popularności, a potem 
chytrze cmijany!‘‘

Trudno przewidzieć, jakie będą 
losy tego projektu ustawy, jedno mo­
żemy stwierdzić z całą pewnością, a 
mianowicie jest to jedna z niewielu 
spraw dyskutowanych przez Sejm. 
przy zainteresowaniu całego społe­
czeństwa. Sejm stoi przed poważnym 
zadaniem, przed egzaminem z samo. 
dzielności.

Kto wygrał na loterii?
W czwartkowym piersrszym i drugim  

■ iągniemu Państw. Loterii Klasowej g łó ­
wne wygrane padły:

10.000 zł.; 3970 189SG4.
5.000 zł.. 237 7415 68505 172016.
2.000 zł.: 112565 95794 139473 157390 152713

139339.
Po 3.000 zł.: 18548 1C5191 106148 117958. 
Po 500 zł.: 63840 72036 184297.
Po 400 zł.: 3840 7204 19717 2:307 26115

40040 67952 6755 79155 87212 92530 1-S4761
145486 154220 1583G0 162152 1S9D74.

Zł. 50.000 n a  n u m e r  149.156

Zł. 2S.000 na num er 93.322

l\.5 . 0 0 0  na num er 183.734 

padło w  drugim  dniu c iągn ien ia  w  szczęśliw ej kolekturze

W. KAFTALA
Katowice, Dyrekcyjna 2

Potworny ojciec
Kwas solny w ustach niemowlęcia

Pod zarzutem dokonania niesamo­
witej zbrodni został aresztowany w 
Krakowie 24-letni J a n  Augustyn, 1*0 
botnik. Zbrodni tej dokonał on na oso 
bie swej 8-miesięcznej nieślubnej eó 
reczki, Elidy Jurek, 
wlewając jej do ust kwasu solnego, 
ujawnienie przestępstwa nastąpiło 
wśród następujących okoliczności:

W dniu 28 listopada br. przywie 
ziono do szpitala św. Ludwika w K ra 
kowie trzechmiesięczną. Elidę Jurek, 
u której lekarze stwierdzili ciężkie o 
parzenie jam y ustnej. Pomimo natych 
miastowej pomocy lekarskiej 

dziecko zmarło następnego dnia. 
Sekcja zwłok wykazała, że dziecko 

miało straszliwie poparzone usta, pod 
ulubienie, gardło i przełyk, co w na

stępstwie spowodowało zgon wśród 
strasznych męczarni.

Ponieważ było rzeczą jasną, że po 
dobne obrażenia nie mogły powstać w 
drodze przypadku, wdrożone zostały 
dochodzenia, które w konsekwencji 
spowodowały

aresztowanie ojca nieślubnego 
dziecka, 

pod zarzutem morderstwa.
Początkowo Augustyn ukrywał 

się przed okiem władz, w końcu został 
jednak ujęty. Wówczas wyszło na 
jaw, że chcąc pozbyć się dziecka, r.a 
lał mu do ust kwasu solnego.

Obecnie w więzieniu św. Michała o 
czekuje ohydny dzieeiobójca rozpra­
wy sądowej.

Z KRAJU
ŚMIERTELNY W YPADEK PRZY 

PRACY.
Mateusz Dynkowski, lat 57, zamieszkały 

w Żyrardowie, drwal, pracując przy ścina 
niu drzew w lasach Sokulskich pod Gro­
dziskiem Mazowieckim uległ śm iertelne­
mu wypadkowi.

Mianowicie podcięto drzewo zwaliło sią 
na Dynkowskiogo przygniatając go. Dya­
kowski uległ złamaniu kręgosłupa oraz li 
eanym obrażeniom i zmarł na miejscu 
przed przybyciem lekarza.

SPALIŁA SIĘ NAJW IĘKSZA SUSZ A lt 
M A  CHMIELU.

Wczoraj o godz. 18 wybuchł pożar w naj 
większej ^uszami chmielu w Dubnie, będą 
cej własnością banku Zrzeszeń Spółek Za 
robkowych, a dzierżawionej przez mjr. La 
jinga. W suszarni nagromadzono chmiciu 
na sumą około pói miliona zł.

STRAJK W FABRYKACH CIAŁO- 
STOCK ICH.

Is a tle ciągłych zatargów majstrów wić 
kioniczych z tak zw. czyśc-inrzarni, pczoKa 
jącymi pod wpływami klasowego ziwązku 
zawodowego wybuchł strajk w fabrykach 
'naloatock ich . Strajkuje 29 zakładów i okc 
!o 2 tys. majstrów fabrycznych.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁM U ŻNA— TO TW OJ

Po 300 zl.. 3777 4*215 5473 33590 37045 47657 
47459 5302S 56176 60766 73356 105925 11*5017
124*309 124121 143172 155279 166217 178083
182217 190206.

Po 250 zł.: 1029 1100 3536 11435 14752 1S15J 
25058 26024 26137 35393 39134 43534 441855
47609 48234 53279 54185 56078 58951 60849
63404 1623 63960 70849 71964 79918 81037 S99o0 
89225 92487 92598 93107 04035 9S046 99159
101716 107572 444439 126666 129805 157579
162808 163146 164667 170924 176069 173065
1816673 189557.

,W; trzfrłeim i czwartym ciągnieniu pa 
dły wygrane:

Stała dzienna wygrana 25.000 sl. padła 
na nr. 104195.

10.000 zł. 111951.
5.000 zl. 71206 138539.
2.000 zł.: 17193 57177 57238 125641 115123

13Ó8G.
1.000 zł.: 2352 18S7S 67405 114154 121545

153654 18593C.
500 zł. 4726 165564 51686 55156 56382 64647 

70752 104028 108163 123057 127917 139518 175120 
17 i 7359 165569 186120 187417 192153.

400 zł. 19307 39199 55918 65055 74684 101G44 
117389 124355 125416 134689 138945 141726
136i22 159303 160197 173209 179774.

300 zl. 33328 36264 41412 65276 76708 50264 
103300 115482 116207 119679 126430 132409
133195 137541 166532 176664 186440.

250 zł.: 1191 6420 7426 9735 10647 9735 10647 
17253 181(10 27784 27944 28193 37531 3 £477
50944 54409 58741 59090 60426 60130 73160
75222 83765 84000 87336 89742 105493 13875
129602 131314 132678 135653 140861 142010
144565 154CC4 157042 165118 168267 171829
171829 175879 173799 186612.

W wczorajszym pierwszym i drugim
ciągnieniu padły główne wygrane:

50.000 zł. 130677.
20.000 zł na nr-y: 144664 170789.
10.000 zl. na n ry: 10101 61515 75611 17502 

17,-403.
5.000 zł. na n-ry: 11228 11380 17a032 183734
2 000 zł na nry: 102086 167436
1.003 zł. na n-ry: 76390 82055 642590 134122 

184844 188153.
509 zł. na n-ry: 8536 47835 47835 51514 

54808 65417 87787 96623 113484 127696 130120 
130G07 146919 151772 154622 171074 172314
193137.

400 zł. na n-ry: 100155 107287 100684 115080 
124620 136406 137020 146933 14SŻ00 192644
104298.

300 zł. ua n-ry: 67S2 10401 25666 29846
29846 29404 25876 53017 62038 62472 64713
81574 84205 88175 89808 93259 58881 1000568
100671 104654 136941 142893 146788 163444
ULSS 169200 14148 2610 3593 6428 S999 15619 
SabO 160141 19712 23598 31346 34389 34902
54608 36409 43390 44135 5049 54608 68166
71.126 75448. \

250 zł. na n-ry: 82496 91720 92317 953S6 
95435 95710 97213 99788 108733 108922 11296 
117800 118933 123510 124251 126020 133138
148860 1456(i5 147283 153764 158247 162638 
165979 167722 168080 165851 174193 183088 
l i i  055 180052 12307 183754 185807 183110 1932-0
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Polska polityka zagraniczna
Expos©  p. min. B e c k a

.Wczoraj w Komisji spraw zagra­
nicznych Senalu wygłosił expose p. mi 
nister Beck. W  expose tym  p. Beck 
między innymi powiedział:

Rok prawie temu miałem sposob­
ność w Komisji Spraw Zagranicznymi 
Sejmu przedstawić Parlam entowi me 
tody pracy w naszej polityce zagrani 
cznej, tak jak  ją rozumiałem według 
moich najlepszych chęci i możliwo­
ści, starając się zastosować w pracy 
mego urzędu wielkie myśli M arszalka 
Piłsudskiego. Jeśli zabieram głos w 
pierwszej od razu fazie prac tego 
rocznej sesji zwyczajnej, to dlatego, 
i  o ilość wydarzeń czyni, zdaniem mo 
im, koniecznym częstsze niż w in­
nych okresach analizowanie sytuacji 
; określanie naszego wobec niej stano-

iska.

stosunek do Sowietów
Praca dokonana przez nas wspólnie 

z naszym wschodnim sąsiadem, Zwiąż 
kiem Sowieckich Republik Rad, da. 
je nadal swoje pożyteozne owoce. Za 
latwiamy nasze wspólne sąsiedzkie 
sprawy w sposób normalny, nie dają 
cy powodów do żadnych wstrząsów, 
ani głębszych nieporozumień. "

Opinia publiczna była ostatnio za 
skoczona wystąpieniem jednego z rnó 
wców na V III  Zjeździe Sowietów, któ 
rego słowa miały rzekomo zawierać 
groźbę w stosunku do zachodnich są. 
siadów Związku. Mimo, że słowa te 
nie odnosiły się do Polski, a  raczej do 
naszych przyjaciół znad Bałtyku, po­
ruszenie naszej opinii publicznej było 
dla mnie zrozumiałe. Dla dwóch powo 
tiów: po pierwsze, że statut nieagre­
sji istniejący między Związkiem So 
wieckim a; jego zachodnimi sąsiadami 
od 1932 r., opiera się na tych samych 
zasadach w stosunku do nas, co i do 
tych krajów. A po drugie, że nic, co 
się dzieje nad tym jedynym morzem, 
do którego mamy dostęp, nie może 
' yć dla nas obojętne.

Sasiad zachodni
Chciałbym też z praw.dziwym za­

dowoleniem stwierdzić, że wyjaśnię. - 
nia, któreśmy otrzymali, nie dają po­
wodu do zaniepokojenia. Miałem spo 
sobność usłyszeć, że rząd sowiecki, po 
dobnie, jak  i my, przywiązuje nadal 
iówną wagę do dobrego i normalnego 
sąsiedztwa z państwami, położonymi 
u jego zachodnich‘granic.

Pewna nerwowość, właściwa na­
szym trudnym czasom, udziela się 
również niektórym glosom prasy i opi 
nii w dziedzinie naszych stosunków z 
sąsiadem zachodnim, i to po obu stro 
nacli granicy. Nie zmienia to jednak 
mego głębokiego przekonania, że wiei 
ka i odważna decyzja ułożenia przy 
jaźnie stosunków między nami a Rze 
szą Niemiecką zachowuje nadal swo­
ją wartość zarówno w bezpośrednich 
interesach naszego kraju, jak  i w ca­
łokształcie stosunków kontynentu 
europejskiego.

Przyjaźń z Francją
W  ciągu ubiegłego la ta  nastąpiła, 

wymiana wizyt między najwyższymi 
czynnikami wojskowymi F rancji i 
Polski. Chciałbym tu podkreślić, że 
obok najdalej idącej uprzejmości, z 
jaką  spotkał się Pan  Marszałek śmi- 
gły-Eydz w czasie swej wizyty we 
F rancji ze strony czynników kierów 
niozych, politycznych i wojskowych, 
mieliśmy sposobność stwierdzić także 
żywą i serdeczną reakcję francuskiej 
opinii publicznej, objawiającą się 
spontanicznie w poszczególnych fa­
zach podróży, tak  że obraz naszych 
stosunków z F rancją  nie byłby kom­
pletny, gdyby tego fak tu  nie podkre­
ślić. *

iWizyta ta  dała poza tym  w rezul­
tacie pewne układy związane z zagad 
nieniami obrony państwa, o których 
będzie miał możność poinformować 
Panów P an  M inister Skarbu.

Współpraca z Rumunią
Zasady współpracy z bliższą nam 

terytorialnie Rumunią znalazły rów ­
nież swój pełny wyraz w obecnym 
trudnym  okresie. Pozwolę sobie wy­
razić przekonanie, że M inister Anto- 
nescu i Generał Samsonovici odczuli 
wyraźnie w czasie swych wizyt w 
Warszawie, ile prawdziwej i trw ałej 
sym patii mamy dla ich ojczyzny. Z 
mojej strony chciałbym podkreślić, że 
prosty i przyjazny język, jakim  po­
sługiwaliśmy się ocl pierwszego spot­
kania z swym rumuńskiw kolegą, po­
zwolił nam w drodze najbardziej bez 
pośredniej, stwierdzić trw ałą solidar­
ność interesów naszych krajów.

W dalszym ciągu swego expose pi. 
min. Beck omówił tegoroczne wizyty 
dyplomatyczne, ze szczególnym na 
ciskiem omówił wizytę londyńską.

W L on d yn k
W  świetle aktualnych zagadnień, 

szczególnie nas interesujących, spe­
cjalną uwagę przywiązuję do mych 
rozmów, przeprowadzonych w Londy­
nie. Komunikat oficjalny, wydany z 
okazji tej wizyty i głosy prasy angiel 
skiej, których trafność w komentowa 
niu treści i znaczenia przeprowadzo­
nych rozmów chciałbym tu pokreślić, 
poinformowały Panów o najisto tn iej­
szych sprawaoh, które były rozważane

Pragnąłbym  tu  dodać jednak, iż 
■ H H B H B B K H H r a n B B

tym  większe znaczenie przywiązuję 
do tej sprawy, że zbliżenie poglądów 
między Anglią a  nami na wiele i to 
najryażniejszych elementów dzisiej­
szej sytuacji, dokonywało się sy ste ­
matycznie i trwałe, w miarę pow sta­
wania szeregu nowych problemów mię 
dzynarodowych.

Problem żydowski
Nie mogę tu wreszcie pominąć mil 

czeniem faktu, że w roku bieżącym 
wysunąłem na Zgromadzeniu Ligi Na 
rodów w imieniu Polski problem n a ­
szych interesów kolonialnych.

Zagadnienie to można podzielić na 
dwa działy:

Po pierwsze, zapewnienie terenów 
em igracyjnych dla ludności naszego 
kraju, której dynamizm demograficz­
ny jest Panom znany.

Jako  podział tego aspektu zagad­
nienia należy podkreślić sprawę emi­
gracji ludności żydowskiej. Spraw a 
tej em igracji ma znaczenie zupełnie 
specyficzne wobec szerokiej tendencji 
wśród licznych rzesz ludności żydow­
skiej stworzenia w Palestynie własne 
go ośrodka narodowego.

Poza tym  problem żydowski w ca 
łej wschodniej Europie przedstawia 
szczególne trudności dzięki pewnemu, 
normalnemu zresztą, procesowi ekąno- 
micznemu i społecznemu, który łączy 
się z tym  zagadnieniem. Bardzo zna. 
czna ilość ludności żydowskiej, k tóra 
zapewniała egzystencję swych rodzin, 
trudniąc się drobnym pośrednictwem, 
w miarę rozwoju życia gospodarcze 
go w poszczególnych krajach traci 
nieraz środki egzystencji i nie ma mo

Kary na pracodawców
Ubezpieczenia społeczne muszą byt szanowane

j stosunku pracy lub w inny sp is ib  do 
ukryw ania ich stosunku pracy przed 
instytucjam i ubezpieczeń społecznych

Celem usunięcia wątpliwości co do 
odpowiedzialności pracodawców za 
przekroczenie przez nich obowiązków, 
wynikających z ustaw o ubezpieczę 
niacli społecznych, Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych wyjaśnia, że praco­
dawca, niezależnie od ewentualnej od­
powiedzialności cy wolnej w stosunku 
do pracownika, może być ukarany 
grzywną lub aresztem za następujące 
przewinienia:

1) za niedopełnienie obowiązku zglo 
szenia pracownika do ubezpieczeń spo 
łeeznyeli; 2) za podanie w zgłosze­
niach, listach, lub wykazach, przew i­
dzianych w ustawach ubezpieczenio­
wych, nieprawdziwych danych, 3) 
za udzielanie nieprawdziwych w yjaś­
nień lub odmowTę udzielenia w y jaś­
nień instytucjom  ubezpieczeń społecz­
nych ; 4) za potrącanie pracownikom 
przy wypłacie zarobków wyższych 
składek niż przewidziane są odpowied 
nimi ustawami; 5) za niewypiaeonie 
w term inie części składek, przypada­
jących od zatrudnionych pracow ni­
ków'; (j) za zmuszanie zatrudnionych 
pracowników pod groźbą, rozwiązania

lub do udzielania fałszywych danym  
co do należnego im zarobku i t. d.

Grzywna lub areszt wymierzane są 
pracodawcy adm inistracyjnie. K ara 
grzywny wynosi do 3 tysięcy złotych, 
a aresztu do 3-ch miesięcy.

Za pracodawcę może być uważany 
również kierownik zakładu p ra  cy, któ 
ry  jest uprawniony i zobowiązany do 
wykonywania w imieniu pracjdaw ey 
czynności, ciążących na tym  ostatnim
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Komuniści tiziaiajacy s *  w Zagłębiu
na ławie oskarżonych w Łodzi

We czwartek dn. 17 bm. na ławie 
oskarżonych w sądzie okr. w Lodzi za 
siedli: S tefan Misiaczek, Gemlif Ko­
tek, Józef Passim , Josek Szylinger o 
raz Liga Holc.

Oskarżeni m ają bogatą przeszłoś'' 
jako działacze komunistyczni, a Mi ­
siaczek i Passini należeli do „g ru ­
bych ryb* partii komunistycznej. Mi 
siaczek od stycznia 1929 r. notowany 
jest jako „działacz komunistyczny" i 
występował w Sosnowcu, Będzinie i 
W arszawie pod pseudonimem „Sie

fek", później „Wilhelm".
W W arszawie Misiaczek był p ła t­

nym funkcjonariuszem K P  P., a 
po opuszczeniu więzienia w Płocku de 
legowany został do Lodzi, jako sekre­
tarz  oki. komitetu na Łódź.

Passini również karany był kilka 
krotnie i w rezultacie jako obywatel 
szwajcarski został, zgodnie z decyzją 
władz, wydalony z Polski, lecz pozo 
stał w k ra ju  i prowadził robotę wy 
wrotową.

żności zapewnienia młodszemu p)iko 
leniu warsztatów pracy.

Em igracja żydowska zatem ni® 
jest tylko zagadnieniem palestyń­
skim, — jest ona również problemem 
europejskim z jednej strony, i waż­
nym problemem dla wszystkich tere­
nów emigracyjnych z drugiej.

Sprawa Gdańska
Nie mogę zamknąć rozdziału w; 

związku ze spraw ą Ligi, nie uw ydat 
niając bliżej tym  razem zagadnie­
nia Gdańska.

Sprawy Gdańska są dla nas czymś 
znacznie ważniejszym, niż dodatkiem 
do kłopotów ligowych, ponieważ o bej 
mują szereg naszych codziennych i 
żywotnych interesów. D la w yjaśnie­
nia jednak ich dzisiejszej fazy i dla 
dania je j właściwego obrazu, muszę i 
te rzeczy od strony Ligi Narodów n a ­
świetlić. Przede wszystkim dlatego, 
że odnoszę wrażenie pewnego pom ie­
szania pojęć w ocenie ostatnich zja­
wisk przez opinię polską.

Polska ma w Gdańsku swoje p ra ­
wa i interesy, które są Panom znane 
i które sięgają znacznie poza dyplo­
matyczne zagadnienia.

Jeśli chodzi o zapewnienie respek 
tu  tych naszych interesów żywotnych, 
to nic się w tej sprawie zmienić nie 
może i stanowisko naszego rządu jest 
proste i niezmienne. Muszę zresztą 
stwierdzić, że we wszystkich swych 
oficjalnych oświadczeniach Senat Wol 
nego M iasta Gdańska istnienie tych 
naszych praw  w sposób jasny i kate 
goryezny potwierdza podobnie jak  my 
nie mamy zam iaru praw  Wolnego 
M iasta w niczym naruszać. Broniąc 
twardo swych praw, trzeba umieć sza 
nowaĆ cudze.

W  zakończeniu p. min. Beck po­
wiedział:

Nie chciałbym nigdy rozproszyć 
naszej polityki zagranicznej na zbyt 
wielką ilość spraw, a zwłaszcza spraw 
któreby przechodziły nasze realne mo 
żliwośoi. Bylibyśmy może szczęśliw­
szym krajem , gdyby nasza rola w poli 
tyce europejskiej m iała mniej znaczę 
nia. Ale to nie od nas zależy. Są pew 
ne jasne konsekwencje, które w ynika 
ją  z naszego położenia i z ogólnej ewo 
lucji stosunków. Sztuczne rozszerza­
nie naszej aktywności politycznej było 
by z pewnością przeciwne tradycji na 
szej polityki. Zejście poniżej tej roli, 
jaka nam jest wyznaczona, byłoby u- 
cieczką przed odpowiedzialnością za 
nasze dziedzictwo.

Ford i Chaplin
N A  E K R A N IE .

Znakomity artysta  i komik filmowy 
oświadczył dziennikarzom amerykań­
skim ,że najbliższy jego film będzie ol 
brzymią rewelacją. Scenariusz opraco 
wany wspólnie z miliarderem, fabry­
kantem samochodów, Henry Fordem!. 
Treścią scenariusza są przygody mło­
dych ludzi, poszukujących pracy. W ja 
diiej z ról występuje również, aczkoL 
,vlek epizodycznie, znakomity kroi aut, 
znanych na całym świecie. Właściwym 
motywem fi]mu jest dążenie dopokoju 
które winno cały świat przepoić silną 
u ięzią współpracy. Chaplin zapytany 
i szczegóły ze swego życia prywatnego, 
iświacczyl z naciskiem, że nie lubi, 
jak ktoś patrzy  w zakamarki jego oso 
bislych spraw  przez dziurkę od klu­
cza. Jes t nader szczęśliwym, że choć w 

zynić się do zwycięstwa wy 
borczego Rooseveita. Na jednym z me­
et! ngó w wygłosił on mowę, która przy 
niosła mu prawdziwy aplauz wśród ze 
branych tłumów. Mistrz ekranu zdra­
dzi! przedstawicielom prasy, że przygo 
towanie tej mowy wyborczej pochłoną 

I lo 4. dni żmudnej pracy.
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Problemy dnia

O metodach egzaminowania
rzemieślniczych komisy] egzaminacyjnych

Przed kilku dniami zamieściliśmy 
korespondencję z Kielc o dziwnych 
metodach rzemieślniczych Komisy j 
egzaminacyjnych. W  związku z tą  ko 
respondencją otrzymaliśmy z Izby 
Rzemieślniczej dłuższe wyjaśnienie, 
które niewątpliwie zainteresuje «/e 
roki ogół rzemieślników zagłęhiow- 
skich.

Dziś podajemy część wyjaśnienia 
Ju tro  podamy drugą jego połowę. 
Izba Rzemieślnicza pisze:

Nieprawdą jest, że Izba Rzemieśl­
nicza w Kielcach zamianowała człon­
kiem Komisji Egzaminacyjnej rze­
mieślnika karanego więzieniem, nato­
miast praw dą jest, że tego rodzaju 
fak t nie miał miejsca, ponieważ przu 
wodniczących i członków Komisy j 
Egzaminacyjnych Zarząd Izby miano­
wał z pośród kandydatów przedsta­
wianych przez organizacje rzemieśl- 
nieze.

Nieprawdą jest, że wśród sfer rze­
mieślniczych woj. kieleckiego panuje 
bardzo silny ferment, natom iast praw 
dą jest, że inform ator czasopisma po­
wodował się złośliwością i tendencyj­
nie w złej wierze działał w całej ir?3ei 
notatk i oraz, że wzmiankowana no­
ta tk a  anonimowa, żadnego czynnego 
w ystąpienia przeciwko kierownikom 
Izby (dyr. Axentowicza) nie wywołała 
i wywołać nie mogła, bowiem na zeb 
raniach gospodarczych — rzemieślni­
czych i informacyjnych odbytych j. 
statnio na terenie woj. Kieleckiego 
oraz na budżetowym Zebraniu Rad­
ców Izby jednomyślnie wyrażono P re ­
zydium i Zarządowi Izby słowa uzna­
nia i p/odziękowania za liczne prace 
gospodarcze przez Izbę przeprowadzo 
ne i za skuteczną i rzetelną obronę in­
teresów zawodowych i gospodarczych 
rzemiosła woj. Kieleckiego. Prawdą 
jest również, że chociażby pobieżne

przejrzenie bilansu prac Izby za rok 
ostatni daje obraz o rozległej skuli 
prac i zainteresowań Izby Rzemieśl­
niczej.

P raw dą jest również, że w oparciu
0 opinię rzemieślników, którzy zostali 
przy reorganizacji Komisyj Egzami­
nacyjnych usunięci z tychże Komisyj 
lub pomimo swoich usilnych zabiegów
1 starań nie zostali do Komisyj powo­
łani z braku kw alifikacyj w szczegól­
ności moralnych do pełnienia odpowie­
dzialnej funkaji publicznej -— mc moż 
na wyprowadzić wniosków i tw ier­
dzeń, że wśród rzemiosła | unujo o. 
silny ferment.

Nieprawdą jest również, że Izba 
pozbawiła cechy rzemieślnicze ich 
dawnego znaczenia, natom iast prawdą 
jest, że Izba Rzemieślnicza cechów 
nie pozbawiła dawnego znaczenia, bo 
wiem upraw nienia cechów zakresu.ją 
obowiązujące ustawy państwowe i rnz 
porządzenia.

Praw dą jest również, że Izba od 
chwili ukonstytuowania się dokłada 
wszelkich starań, aby powagę i zna­
czenie cechów rzemieślniczych pod­
nieść do poziomu odpowiadająceg > 
roli rzemiosła w życiu gospodarczym 
i społecznym Polski. Praw dą jest rów 
nież, że ostatnio wszystkie cechy rze­
mieślnicze na terenie wojew. kielec­
kiego przedłożyły Władzom Przemy 
Nowym swoje statu ty  do zarejestro­
w ania i zatwierdzenia.

Nieprawdą jest również, że rze­
mieślnicy czynnie występowali prze­
ciwko działaniu komisyj egzaaunacvj 
nych mistrzowskich i czeladni czy cl., 
natom iast praw dą jest, że p. Mieczy­
sław Wójcicki, biorący udział w kon­
ferencji Zarządu Izby w dniu 4 s ie r­
pnia r. b. z delegacją Stowarzyszał:m 
Rzemieślników Chrześcijan w Kibi­
cach, jako członek tejże delegacji, po­
stawił na omawianej konferencji za 
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rzut komisji egzaminacyjnej czeladni­
czej dla zawodu rzeźniczo-wędliniar- 
skiego w Radomiu, że „komisja ta do­
puściła się nadużycia, wyzwalając na 
czeladnika Antoniego M ariana Ostrów 
skiego i ż0 egzamin z w/w właściwie 
nie był przeprowadzony, a tylko wy­
pito przed egzaminem dużo wódki, co 
spowodowało, że Ostrowskiemu udzie 
łono tytuł czeladnika bez egzaminu 
przewidzianego prawem.

Nieprawdą jest, że Izba Rzemieśl 
nicza zażądała od M. Wójcickiego od­
wołania tych zarzutów, grożąc mu w 
przeciwnym razie prokuratorem, n a ­
tomiast prawdą jest, że w związku z 
wymienionymi zarzutam i Izba Rze­
mieślnicza nie wdając się w żadne 
pertraktacje z M. Wójcickim po prze­
prowadzeniu wstępnego dochodzenia 
skierowała przeciwko Wójcickiemu 
doniesienie do prokuratora Sądu Okrę 
gowego w Kielcach, a  to wobec bez­
podstawności podniesionych przez 
Wójcickiego zarzutów przeciwko ko­
misji egzaminacyjnej, w pracach któ­
rej w charakterze delegata Izby uczcst 
niczył Prezes Izby E. Balcer. '

Nieprawdą jest, że niejaki Ostrow­
ski, właściciel restauracji w Kielcach 
otrzymał w Radomiu dyplom rzeźni­
czy za łapówkę, natomiast prawdą 
jest, że Ostrowski Michał posiadający 
kartę rzemieślniczą na rzeźnictwo i 
wędliniarstwo z dnia 22.8 1928 r. 
Nr. 437, wydaną przez Starostwo K ie­
leckie, właściciel restauracji w Kiel­
cach był dopuszczony do egzaminu 
mistrzowskiego przed Komisją egza­
m inacyjną w Radomiu pismem Izby 
z dnia 6.10 1931 r. jednak egzaminu 
nie złożył, a zatym i doplomu mi­
strzowskiego nie mógł otrzymać. Do 
powtórnego egzaminu w/w został 
skierowany pismem Izby z dn. 10.11 
1934 r. i jak  do tej pory egzaminu nie 
złożył z wynikiem pomyślnym.

Trzeba to zmienić!
Memoriał w sprawie stosunków  na kopalniach saturnow skich

Na konferencji w Inspektoracie 
Pracy przedstawiciel Centralnego 
Związku w obecności generalnego dy 
rektora Tow. „Saturn" inż. Przedpeł­
skiego poruszył szereg niedomagać 
na kopalniach Tow. „Saturn". Obecnie 
C. Z. G. złożył w zarządzie Tow. „Sa­
turn" odpowiedni memoriał, dotyczą­
cy wspomnianych niedomagać Z me 
moriału tego podajemy najbardziej 
wymowne fragmenty.

Autorowie memoriału piszą:
Ze względu na to. że rok bieżący do­

biega końca, a około 350 robotników na 
kopalni „Jowisz" i kilkudziesięciu z kopal 
ni „Saturn" nie skorzystało jeszcze z przy 
sługujących iin ustawowych urlopów, pro 
sim y o udzielenie tym robotnikom urlo­
pów, przewidzianych przepisami ustawy 
o urlopach.

Robotnicy, a szczególnie górnicy za­
trudnieni w ugodzie tak na kop. „Jowisz' 
jak zarówno i na kop. „Saturn“  nie otrzy 
mują wykazów o swym urobku i o zuży­
ciu materiałów wybuchowych, Rówuocześ 
uie w książeczkach obliczeniowych nie 
wykazuje się liczby wozów węgla urobio­
nego i sztuk drzewa. Prosimy o przywró- 
senie wykazów, jak to było poprzednio i

jak się do dziś praktykuje na Innych ko 
palniaeh.

Przed paru miesiącami zniesiono za­
płatę za prowadzony budynek pomocniczy 
w komorach filarowych, Ponieważ górnik 
w czasie prowadzenia pomocniczego bu­
dynku nie pracuje przy urobku węgla, 
względuio jest zmuszony pozostać się po 
dniówce do zabudowania, przeto prosimy, 
by przywrócono zapłatę za wykonywanie 
tej roboty.

Ładowacze tak na kop. „Jowisz" jak za 
ruwno na kop. „Saturn", którzy są zatrud 
nieni w ugodzie, są nadto używani do no 
szenia drzewa, do usuwania i zapinania 
rynien, a przy wykonywaniu tej pracy 
iracą często do dwueh godzin dziennie, 
nie otrzymując za nią żadnego odszkodo­
wania, a które właściwie zostało zniesio­
ne przed dwoma miesiącami. Prosim y o 
przywrócenia wynagrodzenia za wykony­
wanie wymienionej roboty.

Robotnicy pracujący na dniówkę i ła­
dowacze, którzy przepracowali ponad 10 
lat i wzwyż, nie są przesunięci do odpo­
wiedniej kategorii piae. Prosimy zatem, 
by W Panowie wyznaczyli płace stosow­
nie do wieku i wykonywania pracy.

Na kopalniach WPanów zaprowadzono 
trzy kategorie górników, miauowicie: kat

I sza, kat. II- ga 80 proc, i kat. I ll-c ia  80 
proc. Przy czym górnicy II i III kat. po 
parę lat już pracują jako górnicy i pro­
wadzą roboty jako odpowiedzialni, mimo 
to nie otrzymują wynagrodzenia górnika 
I kat. Prosimy o unormowanie tej kate­
gorii robotników.

Ni8 podaje się do wiadomości robotni­
kom za pomocą wywieszenia w sali, zbor 
nej na kop. „Juwisz" i „Saturn" cennika 
akordowego, od metra bieżącego, od drze­
wa i ceny kosztów materiałów wybucho­
wych oraz c e n y  od woza stosownie do 
pokładów w ęgla. Prosimy o przywróce­
nie cennika.

Ponieważ Żątowski Józef pobierał od 
bezrobotnych pieniądze za wyjednanie pra 
cy w kopalniach W Panów oraz od robot­
ników pracujących za przeniesienie z wy 
działu do wydziału — robotnicy kopalń 
WPanów zwracają się o usunięci® go z 
pracy.

W dalszym ciągu memoriału na 
poparcie tego zarzutu przytoczono 
kilka przykładów.

Na konferencji w Inspektoracie 
Pracy dyr. Przedpełski przyrzekł, że 
przedłożone mu spraw y rozpatrzy i 
załatwi je  zgodnie z zasadami spra­
wiedliwości.

DRZAZGI.

Dalsza degradacja
Zagłębia Dąbrowskiego

B ijem y na alann, w związku bo­
wiem z pobytem w Sosnowcu piezesa 
Sądu Apelacyjnego p. Rudnickiego to-

| zeszła się pogłoska, że Sąd Okręgowy 
w Sosnowcu ma byc zlikwidowany, (i 

^ teren dzudowa tego Sądu będzie '~oz- 
parcelowany pomiędzy sąsiednie Sądy  

$ Okręgowe.
Istnieje podobno projekt, aby w So 

I snowcu na miejsce Sądu Okręgowego 
pozostawić wydział zamiejscowy Sądu .

W  dalszej konsekwencji zlikwido­
wania Sądu Okręgowego nastąpiłaby 
parcelacja kipo leki okręgowej przez 
przeniesienie części ksiąg do wydzia­
łów hipotecznych p izy  sądach grodz­
kich. Nastąpiłyby tez przesunięcia na 
stanowiskach pisarzy hipotecznych w 
okręgowej h ’polece i notarius&ów kipo 
tecznych w Sosnowcu.

Niejednokrotnie ju z podnosiliśmy 
na tym miejscu głos protestu przeciw 
oczywistemu krzywdzeniu Zagłębia, 
czy to w zakresie szkolnictwa, czy w 
dziedzinie administracji państwowej. 
Obecny projekt zniesienia w Sosnowcu 
Sądu Okręgowego w sposób bardzo 
widoczny obniżyłby znaczenie Zugłę-i 
bia i przyczyniłby się do jego zubo­
żenia zarówno w sensie maiii iclnym  
jak i kulturalnym. Sąd Okręgowy o- 
bok sędziów, prokuratorów i urzęani- 
ków sądowych grupuje liczne grono 
członków palestry. Zniesienie Sądu by 
toby więc równoznaczne ze zmniejsze­
niem się i tak nic do zbytku l icznych  
szereg o w miejscowej inteligencji.

Do Sądu Okręgowego przybywają  
liczni interesanci, co oczywiście leży w 
interesie miasta. Magistrat więc przy 
popuiciu wszystkich mieszkańców mu­
si poczynić energiczne starania, by zli­
kwidowanie w Sosnowcu Sądu O hę-  
gowego nigdy nie wyszło poza sferę 
projektów.

Mamy nadzieję, że podczas najbliż 
szego poniedziałkowego posiedzenia so 
snowieckiej rady miejskiej poruszona 
in sprawa znajdzie, należały oddźwięk.

 r u r -----
F E L IE T O N IK .

W stolicy
Tcwien jegomość przyjechał z Zaglę 

bia do Warszaw u po raz pierwszy. Nie 
może się zorjentować. Podchodzi do po 
iicjanta.

— Przepraszam pana, gdzie jesi 
Plac Teatralny?

— P lac Teatralniy? Właśnie stoję na 
mm.

— Ew... To nic dziwnego, że go zna­
leźć nie mogę.

»  #  #

Szolapinowi zdarzył się w Bcilm ie  
zaoawny wypadek. Kiedy w przejez­
dnie zgłosił się na pocztę, aby odebrać 
korespondencję postc-r eslante ,vrzęd- 
nik zażądał dowodu osobistego, które­
go śpiewak nie posiadał przy sobie,

— Żałuję bardzo, — oświadczył u- 
rzędnik, ale instiukcja jest wyraźna. 
K io udowodni mi, że pan jest rzeczywi 
ście słynnym  śpiewakiem S  żołn pinem!

— Mogę to panu udowodnić.- śpie­
wem.

— Owszem. Tylko niech pan nie 
próbuje wprowadzić mnie w błąd- je ­
stem człowiekiem muzykalnym.

Ale kiedy śpiewak wziął tony s 
,Mefista“, urzędnik bez słowa wrę­

czył mu wszystkie listy.

Dobry iart
ROZMÓWKI.

— Czy pan profesor nie miał dzi4 pat 
ia ł — pyta szatniarz.

— Nie! I  to nawet lepiej 1
— Dlaczego ł
— Gdyż i tak nie mnglbym go odebraA 

Nie mam bowiem uumerka. ,

— Dlaczego się spóźniłeś na moją leV 
ojęł

— Ależ, panie profesorze .spóźniłem sią 
tylko o pięć minut.

— A tak, ty się spóźniasz o pięó miuuV 
drugi o pięć minut, trzeci o pięó minut I 
będzie już cały kwadrans.
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naszym  celem  
zadowolenia  k lien ta

dlatego;
nięknjr lokal, uprzejmy i fachowy 
personel, wielki wybór podarków 
gwiazdkowych, spscjaluy dział por- 
fnmeryjno - kosmetyczny, artyku-
ioż używanych w gospodarstwie do­

mowym p o l e c a

M. Jagiełłow ie; i S-ka
SKŁAD MATEKIAŁÓW  
APTECZNYCH i FARB  

SOSNOWIEC, 3-GO M AJA 7.

prawie te  wyklucza bolesne 
oparzenie słoneczne a 
zarazem chroni skórą przed 
spierichniąciemna m rożnem 
powietrzu

Krem Niveo od 
O lejęk Hiveo od
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Dajemy g ło s

Kobiety wydają pieniądze
Uwagi aktualne przed zakupami świątecznymi

99
99

Codziennie, z niezmąconą staran­
nością setki, tysiące kobiet w całym 
kraju spieszą ulicami wielkich miast 
i wyboistymi ścieżkami wsi. Kobiety 
dobrze ubrane, kobiety gorzej ubrane 
i te biedne, w chustki otulone kra­
ciaste, bez rękawiczek w zimowe, 
chłodne dni. Postacie drobne, zatro­
skane, spieszące i ciche. Tysiące owe 
znikają za drzwiami wielkich sklepów 
i biednych sklepików i biorą z nich to 
co w domu zamienić trzeba na obiad 
kolację, czystość. Z eleganckich lora 
bek i zaciśniętych spracowanych dłoni 
wysypują się na lady sklepowe dżwię 
czne monety, by. zostać w kasie — i 
odpłynąć w świat.
Do fabryk huczących... do kopalń, do 
innych bogaczy lub innych biedaków.

Kobiety, czy myślimy kiedy, wy 
dając pieniądze, drobne sumy \v por/e 
rannej w sklepie spożywczym, ze w 
tej samej chwili ogromne masy na­
szych towarzyszek czynią to "samo 7 
(Izy zdajemy sobie sprawę, jaka sunm 
odpływa codziennie od nas wszystkich 
jaki potężny kapitał zostawiamy w 
sklepie? Z pieniędzmi tymi łączy się 
tyle trudu, potu i pracy, tyle nadziei 
t tyle troski serdecznej, że niejedno 
Krotnie wiele kobiet długo narayśia 
się, czy można wydać kilka groszy.

Bo one nie wrócą.
1 w chwili, gdy kobieta wie, j i Sc 

ważną w jej życiu, codziennym rolę 
odgrywa wydawanie pieniędzy, po 
winna zdać sobie sprawę, gdzie je 
wydać, komu je zostawić. Ozy pienią­
dze te trafią do rąk polskiego robot- 
nika i stanowić będą podstawę jigo 
życia — czy też wraz z obcym kapi­
tałem odpłyną w świat i będą wyra 
zem cudzego zbytku, a nam zostawią 
polską nędzę, którą tak boleśnie przej 
izał Żeromski i która wciąż jest żywa 
i w oczy kłująca. Nie wolno lekko 
myślnie rzucać pieniędzy na stół i nic 
wol no wchodzić do pierwszego z brze 
gu sklepu bez namysłu. Sklep .-pożyw 
czy powinien być celem codziennej 
Wędrówki kebiet, zrozumianym w in. 
teresie ogólnym i swoim. Pieniądz 
tam zostawiony

podnosi dobrobyt Polski, 
o i wiera nowe warsztaty pracy, gdzie 
pracownik nie jest najemnikiem, za­
leżnym od woli lub kaprysu właści­
ciela, lecz współwłaścicielem zakładu, 
współtwórcą w wielkim i godnym 
szacunku trudzie budowania gospo­
darstwa krajowego. A swój interes7 
Różnica w gatunku towarów jest bar­
dzo ważna, bo za swe pieniędzy chce­
my mieć towar dobry. Zwroty od za 
kupów w okresie wiosennym są ocze­
kiwane niecierpliwie i zwroty te fo 
nie jest grosz, który mi właściciel 
sklepu daje w formie wiełkieji dobro­
czynności, ale to, co mi jest prawnie 
przepisane. Chodzi mi jeszcze o inną 
rzecz, o uczciwe traktowanie kup u ją - 
gego. Nie mogę znieść jednej rzeczy: 
robotnik wraca z fabryki czarny od 
pyłu i kupuje słoninę.
Zawija się pół kilograma ćwiartką 

papieru.

Sobota
1 9

Grudz.

zostawiając duże końcowe części zu 
pełnie odsłonięte, a na prośbę o lepszą 
obsługę pada opryskliwa odpowiedź. 
A jednocześnie kobiecie dobrzs ubra­
nej, którą właściciel sklepu zna, za­
wija się ten sam artykuł w podwójny 
papier, choć ta mieszka obok. [ jest 
mi okpopnie przykro, kiedy w sklepia 
pokazuje się kobiecie ze wsi duży 
swetr z „najlepszej; wełny" za 6 zł., u 
kiedy ta ogląda, targuje i namyśla się. 
składa się przedmiot kupna z uwagą: 
„jak nie chce, niech nie kupuje“. \ ry 
chcemy i musimy kupować, ale musi­
my sobie uświadomić, że nie my is t­
niejemy dla sklepów, lecz sklepy dla 
nas, że nie powinniśmy iść tam, gdzie 
nas traktują z gestem łaski, 
lila i ego kobiety winny stanąć zwar­

tym szeregiem przed spółdzielnią 
i uczynić ją organizacją swego życia, 
uczynić komórką, z której płynie pcw 
ność, zaufanie, spokojni radość. Ko­
biety winny stać się członkami lej 
wielkiej gromady i wspólnymi siłami 
tworzyć przyszłość dla swoich dzieci.

Liga Kooperatystek łączy w swoich 
szeregach kobiety, które pragną świa­
domie tworzyć swoje życie, które pra 
gną pokazać, że potrafią być me tylko
cichymi pracownicami w domu, ale i 
doskonałymi organizatorkami wspól­
nego gospodarstwa. Przez pokazy i 
referaty Liga poucza o prowadzeniu 
domu, wykazuje, w czym leży wartość 
spożywanych pokarmów, uczy, jak 
odróżniać złe od dobrych — i daje 
kobiecie milą świadomość, że 

w pracy swej nie jest odosobniona, 
lecz idą z nią razem tysiące kobiet z 
rodziny spółdzielczej, tysiące cichych 
i zapracowanych istot, które swoje 
sprawy ujmują w swoje ręce.

W pracę swą włożymy dwie ce­
chy: praktyczny zmysł i nieustępli­
wą wolę uczciwego działania i poma­
gać będziemy w budowie gospodar­
stwa krajowego świadome swych ce 
lów i świadome mocy, jaka w uas leży 
i w wydawanych przez nas pienią 
dzaeh. ,

Zetde — Myszków.

Wiadomości bieżące
Dziś: Tym oteusza  
Jutro: Teofila 
W schód sfońca: 7.46 
Zachód słońca’ 3.24

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dzis o g-dz. 20.30 premiera niezwykle 
interesującej komedii W. Bus - Feketego 
pt „Pieniądz to nie wszystko". Autor nie 
zaromnianoj „Trafiki Pani Generałowej" 
dał w tej komedii przekrój życia jednej 
kamionicy na przestrzeni 2 aktów, 19 obra 
zów, które w oryginalnej oprawie insce­
nizacyjne;) przesuną się w filmowym tam 
pie przed oczami widzów. W świetnych 
rolach wystąpi cały w spół z pp. Arci­
szewską, Anusiakówną, Cornobisem, Krot 
kem, Gołaszewskim na czele. Reżyseria 
spoczywa w rekach p. Krofkcgo.

W; niedzielę o godz. 18.30 komedia L- 
E. H uxleya pt. „Wiosenne porządki.

Wieczorem o godz. 20.30 powtórzenie 
premiery komedii W. Bus Feketego pt. 
.Pieniądz to nie wszystko". B ilety wcze­
śniej do nabycia w firm ie W. Czechow- 
ki

Harcerskie choinki
W podwórzu róg Piłsudskiego i Ki- 
• rskiego sprzedaż całodziennie po­

cząwszy od soboty.
Tanio. — Ładne jodły.

-  SEKCJA ZATRUDNIANIA Zwiąż-
k u  techników oddziału zagłębięwskiego, 
zawiadamia zainteresowanych, ie  posiada 
kilka woinycli posda dia techników - gór 
ników, mechaników i konstruktorów. In­
form acji udziela sekretariat oddziału we 
wtorki, grody i piątki w godz. 18 — 13.30. 
-Sekcja pośredniczy tylko dla członków 
Związku,.

-  POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ
W SOSNOWCU odbqdzie się w ponie­
działek, dnia 21 bm. o godz. 18.45. Porzą­
dek obrad: uchwalenie zmiany statutu  
Wojewódzkiego Związku Międzykomunal 
nego dla spraw opieki społecznej i zdio- 
wia w Kielcach (zmniejszenie udziału); 
rozpatrzenie memoriału Związku pracow- 
mków miejskich w sprawie podatku spe­
cjalnego.

lim mitów uhom
NA ODZIEŻ DLA DZIECI BEZRO­

BOTNYCH.
Zarząd Związku Zawdowego Pracowni­

ków Ubezpieczeń Społecznych oddział w 
Sosnowcu przeznacza na odzież dla dzia 
ci bezrobotnych rodziców sumę zł. 77.ż5, 
uzyskaną z urządzonego koncertu w dniu 
G bm.

Jednocześnie Zarząd Związku składa 
podziękowanie Zarządowi Domu Społecz­
nego za bezpłatne udzielenie sali na po­
wyższy koncert, firm ie „Wygoda" w So­
snowcu za przewiezienie fortepianu oraz 
p. inź. Adamowi Harassowskicmu za bez­
interesowne wzięcie udziału w koncercie.

— PO R A N EK ^m jtfO W Y  W CZELA­
DZI. Na program poranku filmowego, k'£ 
ry odbędzie się w niedzielę w sali kina 
„Czary" w Czeladzi na rzecz bezrobot­
nych złożą ?ię film p t  „Droga bez po­
wrotu", inscenizacje i recytacje. Stary ze 
gar, Śląsk śpiewa, Na Anioł Pański, Mu- 
r.orz i inno. Poza tym doskonały zespół 
podwórzowy pod kier. Sokola i  Matwic- 
jewa wykona kilka utworów muzycznych' 
Początek o godz. 10.15 rano.

Najmilszym podarkiam
na Święta są:
piękna torebka damska, teczka, 
portfel, portmonetka i t. p., wy­
roby skórzane najkorzystniej

poleca

Piechocki i
SOSNOWIEC, Warszawska fi, 
DĄBROWA, Sobieskiego 23. 

Własna wytwórnia na miejscu.

Zebranie dyskusyjne w Z. Z. P. U. i H
z udziałem posła Macteysktegro

W dniu 17 bm. o g. 20 w lokalu 
Związku Z a w. Prac. Umysł. Przemy 
siu i Handlu Zagl. Dąbr. (ul. Żytnia 
— Dom Społeczny) odbyło się zebra­
nie dyskusyjne z udziałem 185 p ra ­
cowników umysłowych Zagl Dąbr. Ze 
branie zagaił p. Br. Górecki, który po 
dziękował posłowi Madeyskiemu za 
przybycie i w krótkich słowach schą 
rakteryzował dotychczasową działal­
ność Związku i jego rozwój.
I)o prezydium przewodniczący popro 
sił p. Kleszczyńskiego i p. Derkę, na 
sekretarza — p. Jarosa.

Następnie poseł Madeyski wygło­
sił referat na temat „Sprawy świata 
pracy na t]e bieżącej sesji sejmowej 
ciał ustawodawczych". P. Poseł omó. 
wił pjrojekty ustaw o układach zbio­
rowych, przymusowym jozjemstwie, 
Izbach Pracy, przedstawicielstwie za 
kładowym, jak również zreferował 
sprawę skrócenia czasu pracy. P. po 
seł zakomunikował, że ustawa o 
Izbach Pracy prawdopodobnie nie bę 
dzie zrealizowana w czasie obecnej 
kadencji sejmowej.

.W dyskusji zabierali gł is pp. St. 
Kasprzyk, Renik, T. Namieezkowski, 
Z, Rakieć, prezes Związku Pracowni

ków Ubezpieczeń Społecznych, Brzo ­
zowski, T‘. Skarszewski i prezes Góro 
cki.

Przemawiający odźwierciadlili nu 
nujące nastroje i wypowiedzieli swo 
ją opinię w formie zdecydowanej 
za wprowadzeniem w życie co rychlej 
ze względów zasadniczych projekto­
wanych ustaw, a przede wszystkim 
Izb Pracy, jak również domagali się 
przywrócenia w ubezpiecza]niac-h sa­
morządu pracowniczego i zagwaran­
towania emerytur za pośrednictwem 
przepisania dotychczasowych i ret 
stępnych wkładów emerytalnych na 
konta indywidualne pracowników z n 
staleniem — w razie zajścia w y p a d k u  
losowego — pewnego minimum 
wypłat.

Na zakończenie zabrał glos poseł 
Madeyski. który zaznaczył, że boga i a 
w swej treści dyskusja dała mu wiele 
cennego dla prac sejmowych materia 
łu i pozwoliła zapoznać się bezpośred 
nio z panującymi nastrojami wśród 
sfer pracowniczych. Mówca podkre 
ślił, że zrealizowanie ustroju świata 
pracy na drodze ustawodawczej zwięk 
szy jego odpowiedzialność za potęgę 
i rozwój państwa.
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Surfaia pracy

W  czwartek dnia 17 bm. odbył się 
przy licznym udziale słuchaczy zapo­
wiedziany wieczór dyskusyjny s ta ra ­
niem oddziału Polskiego Związku Za 
wodowego Pracowników Przemyśla • 
wych i Handlowych Rzeczypospoli­
tej Polskiej w Sosnowcu, po którym 
wygłosił p. Włodzimierz Grunwald, 
prezes Zarządu Głównego Związku re 
ferat o konsolidacji ruchu zawodowe 
go w Polsce, omawiając poszczególne 
etapy postępu tego scalenia aż do obe 
cnych form organizacyjnych w posta 
ci Unii Związków Zawodowych P ra ­
cowników Umysłowych, względnie 

. Kom isji Porozumiewawczej central 
ruchu pracowniczego włącznie.

N astępnie p. Kazimierz Ostrów 
eki, sekretarz generalny Związku 
]przedstawił zebranym plan gospodar­
czy św iata pracy i jego realizację w 
znacznej mierze przez Rząd, jak  rów 
nież omówił szereg projektów ustawo 
wych, które zgodnie z żądaniami zor­
ganizowanej rzeszy pracowniczej ma 
ją być uchwalone przez ciała usta­
wodawcze.

Zebrani w dyskusji stwierdzili ko 
nieczność poprawy płac przy ustano 
wieniu ich granicy minimalnej, jak  
również skrócenia cza/u pracy przy 
nienaruszalności zarobków, usunięcia 
kumulacji posad, — a to celem zwięk 
szenia zdolności konsumcyjnej szero­
kich mas pracowniczych, co jedynie 
stanowi gwarancję utrwalenia zapo­
wiadającego się w konjunkturze go 
spodarczej zwrotu na lepsze.

Również poruszono kwestję zatrud 
nienia młodzieży pracowniczej, zadań 
Funduszu P racy  i wprowadzenia sy 
stemu przymusowego pośrednictwa 
pracy, celom zwalczenia istniejącego 
protekcjonizmu.

 xx-----

— WIECZÓR SYLWESTROWY. O-
ohotnic-za straż ogniowa w Czeladzi dnia 
."1 bm. w sali kina „Czary“ urządza wie- 
l z ó t  sylwestrowy, w czasie którego przy- 
nr; wae będzie do tańca doborowy zespól 
muzyczny. W ejście za okazaniem zapio* 
mżenia.

BOLACH 
O ŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSLVCH
.  ,  2 E  Z N A K IE M  F A B R Y C Z N Y M .

tOŁKA

Tajemniczy wóz towarowy
Jak to  jest  na linii M ilo w ice— S ie le c

Szereg naszych czytelników poru­
szyło w redakcji sprawę niedomagać 
w tram w ajach kursujących na linni 
H uta Milowice — ul. Okrzei w Sos­
nowcu.

Ja k  wiadomo na linii tej kursują 
pojedyncze wozy. Obecnie wobec fa  
talnej pogody o wiele więcej, niż 
zwykle osób korzysta z komunikacj’ 
tram wajowej na tej linii. Tram waje 
są więc często przepełnione, tak że 
wielu pasażerów stoi na pomostach. 
Szczególnie zdarza się to w godzi­
nach rannych i wieczorem.

W godzinach rannych z tram w a 
ju  korzystają jednocześnie handlarze, 
którzy wożą na pomostach duże ko

sze z różnymi towaram i oraz pieka­
rze rozwożący pieczywo. Pasażerowie 
narażeni są na zawalanie ubrania i 
przeciskanie się między tobołami. 
Również z rzeźni m iejskiej często 
przewożone są tronrwajami w iadra 
napełnione flakam i lub krw ią bydlę­
cą. Jazda dla pasażerów nie jest 
wówczas przyjemna.

Należałoby na tę sprawę zwrócić 
uwagę. Przewożenie tego rodzaju ba 
gażu w tram w aju jest przecież zasad 
niczo niedozwolone.

Dla załatw ienia tej spraw y w ystar 
czy aby konduktorzy zwracali w ięk­
szą uwagę na bagaże przewożone w 
tramwajach.

Z życia strzelców i strzelczyfi
oddziału Sosnowiec II

Drugie walno zebranie oddziału ZS So 
snowiec II odbyło sią pod przewodnic­
twem St. Abratańskiego i przy udziale de 
legatów władz powiatowych ZS. w oso­
bach komendanta Z. Nowary, kierowuirz- 
ki P K , K  Pierzchałowcj, komendanta 
komp. ZS., J. Krzysztowczyka i licznie 
zgromadzony członków.

Złożone sprawozdania z działalności za 
rządu, komendy i komisji rewizyjnej w y­
kazały dobry rozwój istniejącego od 2 lat 
oddziału. Brak własnej św ietlicy stwarzał 
pewne trudności w całkowitym realize w a 
niu zamierzeń, obecnie jednak oddział uzy 
skał świetlice, przystępując do wyposaże­
nia jej i

rozszerzenia życia świetlicowego.
Z dotychczasowych wyników obok prac 

wyszkoleniowych należy wym ienić z wiek 
s zenie stanu ćwiczącego strzelców i strzel 
czyń, zaopatrzenie członków w mundury, 
kostiumy sportow-e .zorganizowanie sekcji 
symfonicznej, szachowej, ping - pengo cej, 
przeprowadzenie kursu oplg. IIT-klasy i 
utworzenie drużyny sanitarnej. Biorąc 
pod uwagę warunki i stan m aterialny sro 
dowiska oddziału, uzyskane wpływy poz­
w oliły  na uskutecznienie potrzeb organiza 
cyjnych. W najbliższym  czasie zostanie 
powołane do życia koło przyjaciół.

Liczna drużyna żeńska współpracuje z 
oddziałem męskim, co ma duży wpływ na 
poziom życia świetlicowego i współżycia 
organizacyjnegi.

Przystępując do wyborów, zebrani je­
dnogłośnie powołali na prezesa Michała 
Przyslupę, b. legionistę, który oprócz rze 
telnego wypełnienia przyjętych obowiąz­
ków udzielał również i pomocy material

uej na umundurowanie
z w łasnych skromnych funduszów. 

Jako członkowie oddziału zostali wybraui: 
dr. II. K ioguiski, J. Sobolewski, M. Gar­
bacz, W. Ziomek, M. Walczak, T, Masz- 
czyk, I .  Marek, W. Janczyk i hieiownicz- 
ka PK., H. Toruniówna. Funkcję referen  
la wychowania obywatelskiego obejmie 
W. Jeloukiewicz, wyszkolenie oddzialan 
męskiego prowadzi komendant St. Anio­
łek, drużyny żeńskiej komendantka I. Ko 
nieczna. Kom isję rewizyjną stanowią: S. 
Halama, W Skowroński, W. Piotrowski, 
Z. Rudnikówna, Z. Pcspiechówna.

 ooo-----
Kursy pożarnicze

W SOSNOWCU.
Począwszy od dnia 4 stycznia w sali ta  

tusza w Sosnowcu odbędzie się kurs po­
żarniczy w zakresie pierwszego stopnia  
wyszkolenia podstawowego. Kierownikiem  
kursu będzie starszy instruktor; N. Kał- 
kowski, komendantem zaś nacz A. Zaj- 
dier, który zasp ie  się sprawami admini­
stracyjno - organizacyjnymi.

Zastępcą komendanta kursu mianowa­
ny został kom. St. Iskra, który prowadzić 
będzie dział gospodarczo - techniczny

Otwarcie kursu odbędzie się dnia 4 sty  
cznia o godz. 6 wieczorem. W ykłady od­
bywać się będą w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 18—21-ej.

W kursie tym mogą wziąć udział człon 
kowie straży nie posiadający świadectw  
1 stopnia wyszkolenia podstawowego, a 
mianowicie: ochotnicza straż ogniowa w 
Sosnowcu i zawodowa (wszyscy) oraz 
straże przemysłowe z 7 renu m. Sosnow­
ca i okolic (2—5 delegatów).

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobota 19 grudnia.
6.30 Pieśń Kiedy ranne wstają zórz*. 

ii.33 Gimnastyka. 715 Dziennik poranny* 
7.25 Programy lokalne. 8.00 Audycja dla 

szkół. 11.30 Audycja dla szkół 11,57 Sygnał 
czasu. 12.03 Zespół H aliny Adamskiej, 
12 40 Dziennik południowy. 12.50 Progra­
my' lokalne. 15.00 Wiadomości gospodar­
czo. 15.15 Programy lokalne. 16.15 K onseit 
ork. 17.00 Koncert solistów. 17.50 Przegląu  
wydawnictw' 18.CC Pogadanka aktualna. 
T8 !0 W iadomości sportowe. 18.20 Progra 
my lokalne. 18.50 Pogadauak aktualna. 
1900. A udycja^clla  Polaków zagranicą.
1.30 Koncert rozrywkowy. 20.30 Nowości 
literackie. 20.45 Dziennik wieczorny. 2055 
Pogadanka aktualna. 21.00 Muzyka fanecz 
na. 21.30 Audycja muzyczna. 2200 Wesoła 
Syrena. 22.03 Koncert. 23,00 Programy lo­
kalne.

KATOWICE.
Sobota 19 grudna.

6 00 Pieśń poranna. 6.03 P łyty. 725 Wia 
toino ści bieżące. 7.30 P łyty. 12 50 Nasz pro 
gram, 13.00 Koncert życzeń. 13.15 Koncert 
popularny. 15.15 Koncert reklamowy. 
15.35 Życie kult. Śląska. 15.40 P łyty . 18.20 
Yudycja dla dzieci 18.45 Program na ju­
tro. 23.00 Płyty.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Niedziela, 20 grudnia.

8.00 Sygnał czasu. 8.03 Gazetka rolnicza 
8.18 Program y lokalne. 8.50 Dzienik porań 
ny. 9.00 Nabo?e»e...wo . * wyKas* tw in
12 03 Poranek muzyczny. 14.00 Pej-wr' ż z 
życia 1415 Program y lokalne. 14.45 Audy 
cja dla -wsi. 1515 Koncert. 16.00 Teatr W y 
ohraźni. 17.00 Podwieczorek przy mkrolo 
rie. 17.55 Koncert raandolinistów. 19.00 Se 
zon i epoka 19.15 Programy lokalne. ''r .i0 
Wiadomości sportowe. 20.35 Programy ło 
IMne. 20.40 P rzepęd  polityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Na wesołej two y 
ski-j  fair 2130 Koncert, ork 23.00 Progra  
my lokalne.

  **------

Przy głośniku
NA DOBRANOC.

M iłym zakończeniem tygodnia będzie 
sobotnia audycja radiowa dziś o godz.
21.30 utrzymana w charakterze pogodnym, 
rozrywkowym. Udział w niej weźmie cie­
szący się ogólną sym patią radiosłuchaczy 
chor solistów Konserwatorium pod dyr.
J erzego Kołaczkowskiego, przy czym par 
fe solowe odśpiewa Karol Gross. Audycja 
ta nadana ze Lwowa przysporzy napow- 
no słuchaczom wiele przyjemnych chwil.

W IELKA WYGRANA.
Dziś o godz. 22.00 Teatr Wyobraźni 

wznawia wesołe słuchowisko G, L. W eissa  
w przekładzie Stefana Elm ira — „W ielka 
wygrana". Rolę główną gra. świetna aktor 
ka M ieczysława Ćwiklińska. Premiera tego 
•łuchowiska wzbudziła wśród radiosłlicha 
czy w ielki entuzjazm, spodziewać się aale 
-y że i tym razem spędzą wszyscy pełne 
humoru pół godziny przy aparatach radio 
wych

g mar’s '

antoni marczyński

straszna przygoda
co.

zna— Acha! Więc jednak pan 
treść skradzionego dokumentu!

— Ufff, jaki z pana niebezpiecz­
ny człowiek — odparł Michał kpiąco
— w trakcie najniew inniejszej rozmo­
wy potrafiłby zdemaskować przestęp­
cę... Cale szczęście, że mogę się powo­
łać na świadectwo pani Treny, k tóra 
nam powiedziała, kogo Ja n  B o itr i  
mianowTał spadkobiercę.

Mianowicie kogo?
— W itolda Reya.
— Jego?! To dziwne! Przecież • n 

właśnie pokłócił się w ów wieczór z 
wujem i nagadał mu różnych imper- 
tynencyj!

— To właśnie lak zaimponowało 
Janow i Boltonowi, iż jego uczynił 
swoim spadkobiercą, a wszystkich in­
nych krewnych wydziedziczył. W y­
raźnie napisał w testamencie, że z to­
go powodu i, że uważa W itolda Reya. 
za jedynego członka rodu, godnego 
„następstw a tronu" w Jelen iew ie.. 
Ha, mnie wówczas nie znał, niestety,
— westchnął Michał żartobliwie... — 
Poza tym  ustanowił kilkunastu lega- 
tariuszy. jak  Marskiego, Macieja,

powieść sensacyjna
M arcina i tak  dalej...

No, dobrze,- dobrze, a skąd pani 
Irena  zna treść zaginionego tes la­
mentu ?

— Bo go czytała, to jasne! A  prze­
czytała, bo go znalazła w kuferku te­
go, którego właśnie grzebiemy, zale- 
Avając się łzami, że tak poAviem z lek­
ką przesadą.

Istotnie przesadził Michał Bolton 
i to „ciężko". Tylko Irena trzym ała 
chusteczkę przy oczach, zresztą m kt 
więcej nie opłakiwał Ludwika, nie 
silił się wogóle na obłudny smutek .. 
A jeśli chodzi o Michała i Hubera, t> 
ci od dawna już spaceroAvali przed 
bramą cmentarza, z którego wyszli, 
nie zauważywszy tego nawet, tak  ich 
picliłonęła rozmoAva. Niebawem p rz y ­
łączył się do nich H enryk Peschel, a 
a v  końcu także i Marski.

— Tylko patrzeć — zażartował M i­
chał — a będzie nas tu ta j Avięcej, ni z 
osób zebranych nad grobem Ludwika 
Bo]tona.

— O ozym panowie rozmawiacie? 
— spytał Marski, w itając się z H a ­
berem. — I  co pan inspektor sądzi o 
tej sprawie? — dodał. dowiedziawszy

się jak i był tema*, jego rozmoAvy z Mi­
chałem.

— Jeszcze sobie nie wyrobiłem 
zdania w tej materii, ale siłą rzeczy 
narzucają się rozmaite hipotezy. Bi ć 
ostatecznie testam ent mogła skraść 
każda z osób mieszkających av  pałacu, 
nie wyłączając pani Ireny!

— Wyłączając, drogi inspektorze, 
Avyłączająe; gdyby Irena chciała u 
kryć dokument, nie byłaby w ogóle o 
nim AA7spominała. Przecież o j )  ist­
nieniu... po śmierci LudAvika wie 
dział prócz niej nikt!

— Ja k  panowie Avidzicie, c usz 
sympatyczny detel-tyAV-amator ż 
rozbił a v  puch moja pierwszą kip: 
Przystąpm y Avięc do omawiania cl 
giej, k tórą streszczam w s I o a v u  
„Tego testam entu Avogole nie byb>‘ . 
Słyszycie? Nie było! Wiedząc, że g- 
niema, mogła pani Irena puścić a v  kur^ 
śmiało tę bajeczkę, bo nic przez to nie 
ryzykowała. Zdawała sobie sprawę z 
tego, że utrzym a się a v  mocy ó a v  daw­
nie jsz testam ent, k tóry ja  znalazłem, 
a który... po śmierci Ludwika Bolio- 
na... czynił ją  główną spadkobierczy­
nią.

—- Pięknie, iuspektorze, ale jaką 
by z tego odniosła korzyść? Jak i był 
by cel „puszczenia a v  kurs", jak się 
pan AATyraził, tej bajeczki? Uzy figlar­
ny zam iar podrażnienia chciwych cio­
tek?

— Cel mógł być także inny. Nu- 
przykład chęć odwrócenia UAV.igi 
władz od aresztowanego Józefa Molla,

chęć odciążenia, go, że tak powiem. Ta 
rzekoma... przypuśćmy... krad/ież te­
stamentu miała niejako AATołać do mnie 
głosem Avielkim: „Zbłądziłeś, inspek­
torze! Uwięziłeś biednego Józia, a 
pomimo to av pałacu dzieją się nadal 
rzeczy kolidujące z kodeksem karnym, 
znikają Avażne dokumenty, etc. etc... 
SłoAvem uAvięziłeś nieAvinnego, pod­
czas gdy praAvdziAvy zbrodniarz jest 
na wolności i szydzi z ciebie'1...

— I tak jest naprawdę — rzekł M i­
chał, lecz Marski i Peschel oświadczył 
zgodnie, że hipoteza Hubera ma Ayieie  
cech prawdopodobieristAva. — A ia 
Avarn rnÓAyię — upierał się młody 
sporstman — że Józef Moll jest nie­
winny,' a rzeczyAA’isty przestępca, na­
dal grasuje bezkarnie; kto wie. może 
już planuje jaką noAvą zbrodnię.

— Tere-fere — odburknął Ffuber 
lekceAvażąco.

—  Nieszczęście! —  zabrzmiał av tej 
chwili znajomy głos. Stanęli jak w ry­
ci, odAvrocili g l o A v y  w bok, w leAvc, 
boAviem stamtąd dobiegał tętom kro­
ków szybko biegnącego człowieka i1 
chlupotanie błota. W  kilkanaście se­
kund później z bocznej ścieżki A v y -  
j ndł na drogę zdyszany, umazany w 
błocie, kucharz Marcin. Nowe nie­
szczęście!

— Słyszy pan inspektor? — sygnąl 
Michał.

— Co się stało, u licha?!
— Maciej... nasz stary... Maciej.* 

zabity!!
d. c. n.
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— Ojcze... — wyrzekła, przerywa­

jąc milczenie — mieliśmy dziś wizytę 
pana Perrin z Emeranville, wraz z je­
go córką, Natalią. Przykro im było, 
iż ciebie w domu nie zastaji i przy­
rzekli, iż przybędą do nas w niedzielę.

— Dlaczego nie zatrzymałaś ich 
m  obiad?

Prosiłam... wszakże nadaremnie, 
ponieważ w domu pani Perrin na nich 
fcezekiwała.

— Jakże panna Natalia... wyład­
niała nieco? Jest mniej brzydką niż 
toku zeszłego? — pytał Yerriere.

— Osądzisz ojcze, własnymi oczy­
ma.

— .W przyszłą niedzielę?
— Nie... zaraz.
— Jakto?
— Natalia, przyrzekłszy mi od- 

dawna swą fotografię, przyniosła ją.
Tu panna Yerriere, wziąwszy al­

bum ze stolika, otworzyła je, pokazu­
jąc ojcu fotografię panny Perrin. 
Młoda ta osoba nie była ładna bynaj­
mniej.

Desvignes, siedząc obok Verriera, 
pochylił się, przyglądając fotografii.

— Ha! tu to więc istnieje niebez­
pieczeństwo... tu na mnie zastawiono 
sidła... — pomyślał. — Szczęściem, 
dobrze się mam na ostrożności.

— Pani ma, jak widzę, liczny zbiór 
portretów — rzekł Arnold — pozwoli 
pani mi je przejrzeć?

— Najchętniej... panie Desvignes 
— odpowiedziała i podawszy mu al­
bum, stanęła niećo po za nim.

— Będę przeglądał starannie, od 
początku do końca — rzekł Arnold z 
uśmiechem. — Proszę jednakże, byś 
pani raczyła służyć mi za przewod­
nika w tej licznej galerii, ponieważ 
prawdopodobnie nie spotkam tu żad­
nej znajomej sobie twarzy, oprócz 
szanownego mego wspólnika i pani 
samej.

— Z przyjemnością... — odpowie­
działa Aniela. — Otóż ta pierwsza fo­
tografia jest to porteret mej matki, 
zmarłej w młodym wieku. Następna 
przedstawia jedną z naszych krew­
nych, panią hrabinę de Nervey.

— A! przypomniałaś mi — przer­
wał Verriere — mam ci oznajmić 
smutną wiadomość...

— Co takiego?
— Pani de Nervey umarła.
— Ach! biedna kobieta... — zawo 

łała zakonnica. — Jakże żałuję, żeśmy 
nie poszły jej odwiedzić przed naszym 
wyjazdem.

— Nie żałujcie jej... — rzekł ban­
kier. — ciężko cierpiała oddawna... 
Szczęśliwsza jest teraz...

— To prawda... była to męczenni­
ca! — szepnęła siostra Maria.

Po chwili milczenia ozwała się 
Aniela, wskazując na jedną z foto­
grafii:

— Oto jej syn... wicehrabia Jerzy 
de Nervey.Tu zaś mój portret,robiony 
w piątym roku życia... drugi, gdym 
miała lat dwanaście. Oto moja kuzyn­
ka, zanim została zakonnicą.

Desvignes, odwróciwszy kartę, 
zmarszczył czoło z niezadowoleniem.

— Tego znam... — rzekł przerywa­
nym głosem, wskazując na portret 
oficera artylerii w uniformie. — Josl 
to pan Vandame.

Aniela nie odpowiedziała, zacho­
wując pozorną obojętność.

Desvignes przerzucił kartę.
Proboszcz z Malnoue i obie kuzyn 

ki czuli, iż serca uderzają im w pier­
siach gwałtownie, przez parę sekund 
zabrakło im prawie oddechu.

W jednej z czterech następnych 
kart znajdowała się fotografia, przy­
słana przez Misticota z Bleve.

XXXII.

Wspólnik Yerricra odgadł instynk 
townie, że tu znajdowały się zasta­
wione nań sidła, owóż doświadczał głę 
boki ego zadowolenia, postanowiwszy, 
skoro spostrzeże porteret prawdziwe­
go Arnolda, odegrać świetną komedię, 
jaką sobie naprzód ułożył, a której 
pomyślnego skutku dla siebie był pe­
wien.

— Ach! — zawołał z. gestem zdu­
mienia, odwróciwszy kartę albumu. —- 
Otóż cud jakiś... czy czarodziejstwo... 
Zdaje mi się, że marzę...

— Co takiego? — pytała żywo 
siostra Maria.

— Co? — powtórzył zabójca Ecl 
munda Beraud, wskazując ręką na fo­
tografię. — Mój portret, robiony 
przed dziewięciu laty, wówczas, gdy 
byłem w szkole górników... Mój por­
tret tu... w tym albumie? Czyz mogło 
się zdarzyć coś bardziej zdumiewają­
cego?

— Twój portret? — zawołał Yer­
riere — pokaż!... to niepodobna!

— Patrz!
Proboszcz i zakonnica siedzieli \nJ 

milczeniu.
— To... pański portret? — ozwaU 

się Aniela. — Przyznam, iż raczej do 
wszystkich podobny być może, aniżeli 

do pana.
— A jednak on jest moim... — od­

rzekł stanowczo Desvignes. — W cią­
gu lat dziesięciu można się odmienić. 
Zresztą dam pani dowód, iż się nie 
mylę.

— Jaki dowód?.,
— Dowód nieu legający zaprzecze­

niu. Sześć egzemplarzy zostało tylko 
odbitych, poczym klisza się złamała. 
Z tych sześciu egzemplarzy ofiarowa­
łem jeden mej matce, z mą własno­
ręczną dedykacją. Jeżeli na odwrotnej 
stronie fotografii nie znajduje się ra 
dedykacja, w takim razie przyznaję, 
żem się omylił.

To mówiąc, wyjął kartę z albumu, 
a odwróciwszy ją, czytał głośno:

„Mojej dobrej, ukochanej matce.
J . Arnold Desvignes“.

— Widzi więc pani, że się nie mylą 
— dodał z miną tryumfującą.

Proboszcz promieniał radością.
Mniemany Desvignes, który pos a- 

dał jego sympatję, zwalczył podejrze­
nia Anieli i siostry Marii.

Obie kuzynki zamilkły, opuściwszy 
głowy.

Zwycięstwo nikczemnika było Iwiet 
nym nad wyraz. Wszak gdyby me był 
prawdziwym Desvignes, skąd mógłby 
wiedzieć, że na fotografii znajdowała 
się dedykacja, którą głośno odczytał. 
Słuszność po jego stronie zdawała się 
nie ulegać zaprzeczeniu.

d. c. n.

Z SADU
Przy podziale węgla

Komunikat
E kspozytura  W ojewódzkiego B iura

Funduszu P racy  w Sosnowcu zgiasza za­
potrzebow anie n a  wyjazd:

N r kol. 210/3u. K om enda P o rtu  W o­
jennego w Gdyni poszukują m a js tra  cp- 
1 in n e g o , obeznanego z technicznym i p ra  
emm w zakresie optycznych instrum entów  
naw igacyjnych (pryzm aty, soozewki, lu ­
nety, lo rn e tk i sekstarny) ze szczególnym 
uw zględnieniem  obróbki, k le jen ia  i justo- 
r, a ni a szkieł. W ysokość w ynagrodzenia 
należna od kwalifikac-yj.

N r. kol. 211/56. K om enda P o rtu  W ojen 
r,ego w Gdyni poszukuje m a js tra  in s tru ­
m entalnego, obeznanego z techniką in s tru  
m entów  naw igacyjnych (kompasy, logi, 
le g a ry  itr .)  ze szczególnym naciskiem  na 
prace precyzyjno - zegarm istrzow skie. — 
W ysokość w ynagrodzenia zależna od kwa 
łifikacyj.

N r. kol. 212/36. Spółdzielnia W ytwórcza 
Ćzkła „R uda - O palin“ poszukuje do pro
kadzen ia  czynnej fab ryk i szklą g a lan te ­
ry jnego kieiow nika techniczno - handlo- 
w  go z dokładną znajom ością tych dzia­
łów pracy Posada do objęcia od zaraz. 
W aru n k i do omówienia.

O ferty  w raz z odpisam i śwadcctw. re ­
ferencjam i kierować do E kspozytury  W o­
jewódzkiego B iura  F unduszu  P racy  w
i? runowo u przy ul- Z akręt 7. • • .

•  »

Obniżenie opła t  za Instalację
telefutid'.*/

P. minister poczt i telefonów za­
twierdzi} wniosek PAST. o obniżeniu 
fld Nowego Roku opłat wstępnych za 
płożenie telefonu o 20 zł. i za prze 
ajesienie telefonu o 10 zł. W ten spo­
sób od 1 stycznia 1937 r. założenie no 
we go telefonu będzie kosztowało 5.3 
zł., a przeniesienie 35 zł.

Poza tym obniżone będą o 20 proc. 
©płaty za abonament dodatkowych 
gniazdek wtyczkowych dzwonków ł 
Błuohawek.______

* fi ara
S aigo i/^ ti ki. G-ej szkoły powszechnej 

Nr. 18 dochód z p rzedstaw ienia urządzone 
go w dniu ćw. M ikołaja zł. 6 88 w płacił 
łpzpośflŁdaio do K om itetu  pomocy zimc- 

dla bozrobotnycłf.

Na terenie pow iatu  zaw ierciańskiego 
i częstochowskiego w ydarzy ły  się w ub. 
k ilku  m iesiącach łiczne kradzieże w ęgia 
z v agonów kolejowych, m iały  naw et m iej 
see form alne napady  na  przejeżdżające z 
węglem pociągi. J a k  łatw o przypuścić,' do 
kouyw ane były one przew ażnie przez lu ­
dzi, m ająoych już  za sobą jirzeszicść k ry ­
m inalną.

O statnio na tle  podziału skradzionego 
z pocągu węgla doszło w Nowym Zawicr 
ciu do strasznej m asakry  między kilko­
m a mioszkańcami tej miejscowości. W  wy 
niku  krw aw ej bójki na noże zabity zo 
s ia ł 23-letni Ju lia n  Borówka (Zawiercie, 
S tefam i 43), k tó ry  o trzym ał śm iertelny 
cios w serce oraz ciężko ran n y  nożem w

D nia 9 października br. udał się han­
d larz  Teorii Olcksik z Koździenia - Szo­
pienic n a  ta rg  do M odrzejpwa pod So­
snowcem. Tam  spotkał hand larza  Bonifa­
cego N owaka z Czeladzi, k tóry  

m iał na  sprzedaż konia.
O lcks.k w yszukał kupca, za co Nowak 

obiecał m u dać 15 zł. Celem dobicia t a r ­
gu wszyscy udali się do Szopienic, gdzie 
Nowak o trzym ał ICO zł. w gotówce i 3 wek 
sle na  150 zl. Gdy po w ypiciu  k ilku  wódek 
Nowak zam ierzał jechać do Czeladzi, 
Oleksik dom agał się od niego 

w ypłacenia 15 zl.
Doszło w tenczas do sprzeczki, w toku 

k tó re j Nowak uderzy ł O leksika w twarz. 
Gdy Oleksik chciał m ierzyć N ow aka la ­
ską, w yrw ano m u ją  z reki i odrzucono 
na bok. W  momencie, gdy Now ak wcho­
dził na  wóz, Oleksik wydobył noża i za­
dał nim  Nowakowi

dwa ciosy.
W skutek przebicia płuca, nastąp ił w e­
w nętrzny krw otok i Nowak po k ilku  go­
dzinach zm arł w szpitalu.

W  ub. środę zasiadł O leksik na ławie 
o-i- N enia Sądu Okręgowego w K atow i­
cach pod

zarzutem  um yślnego zabójstw a.
Na rozpraw ie Oleksik tłum aczył sią tym , 
że b/1 kom pletnie p ijan y  i  nie pam ięta  
£0 sfę stało  krytycznego dnia. O skar^oay

plecy n iejak i Tadeusz U znański (Zaw ier­
cie, S te fann i 24). J a k  w ykazało śledztwo 
spraw cam i zabójstw a Borówki i ciężkiego 
okaleczenia U znańskiego byli: Franciszek 
■Wieczorek, jego b ra t Szczepan i S tefan 
G nrbaia, wszyscy z Nowego Zawiercia, 

Obecnie w Sądzie Okręgowym w So­
snowcu odbyła sią przeciwko nim  rozpra  
wa, k tó ra  pod przewodnictwem  sędziego 
Kowalskiego trw ała  dwa dni. W czoraj za 
padł wyrok, skazujący F ranciszka  W ie­
czorka na  siedem la t więzienia. Pozosta­
łych dwuch oskarżonych sąd uniew innił, 
wobec b raku  dostatecznych dowedów wi­
ny. Obie s trony  — p ro k u ra to r i obrona 
— zapow iedziały apelac-ję.

poza tym  w yjaśnił, że z N owakiem  żył 
zawsze w zgodzie i że Nowak płacił m u 
punk tualn ie  prowizję. Oskarżony żałował 
swego czynu i oświadczył, że dowiedziaw­
szy się, iz Nowak nie żyje, 

zemdlał.
Po przesłuchaniu Świadków sąd 
skazał O leksika na  4 la ta  w ięzienia

z zaliczeniem  aresztu  śledczego oraz na po 
krycie kosztów pogrzebu śp. Nowaka w 
wysokości 600 zł.

Z OLKUSZA.

(o) 4 LA 1A  Z.A M A L T R E IO  W A N IE  
ZONY. Sąd Okręgowy w Sosnowcu na  se­
sji wyjazdowej w O lkuszu skazał onegdaj 
n a  4 la ta  w ięzienia A dam a Skórę z. J a ­
sieńca, gm. P ilica , za m altre tow anie  swej 
żony, skutk iem  czego pon iosła  ona śmierć} 

M ąż-tyran  znęcał się nad  chorą żoną, 
aby  się je j pozbyć, zam ierzał bowiem o- 
żenić się z kochanką.

(o) PO 98 LATACH ŻYCIA. W  M ie­
chowie zm arła  98-letnia M aria  Piasecka, 
m atka  proboszcza m iechowskiego ks. dziek 
Piaseckiego. Zwłoki przewieziono do gro­
bu nodzinnego do K ielc. W  oksportacji 
brało  udział 16 księży i tłu m y  p a ra fian  
miechowskich.

Wyrok o zabójstwo
W CZUBROWICACH.

W  dniu 17 bm. sąd okręgowy w So­
snowcu na sesji wyjazdowej w Olkuszu 
oglosii wyrok w sensacyjnej spraw ie Grze 
gorezyka i Zm ysły o zabójstwo M ichała 
Całusa w Czubrowicach, skazując p ierw ­
szego na 3 la ta  więzienia, drugiego na 
pó łtora  roku więzienia.

Z powodu tego zabójstw a najpierw  o- 
cadzony był w w ięzieniu Grzegorczyk, na  
siępnie na podstaw ie poszlak, Zmysło.

Inn i więźniowie, współtowarzysze Zmy 
sły, zainsecnizowali wizytę sędziego śled­
czego „Cholew ińskiego”  w oeli więziea 
riej i podstępem spowodowali Zm yślę do 
przyznania się do udziału  w zbrodni, za co 
też został on skazany na półtora roku 
więzienia. Rolę sędziego śledczego „Cho­
lew ió»kiego*' odegrał wówczas więzień Mo 
nik - Dawid Sułtanik .

 tin--------
to) O K RA D ZEN IE SK L E PU . W  nocy

na 17 bm. nieujęci spraw cy w łam ali się 
się do sklepu S tan isław a M atonia w K lu­
czach pod Olkuszem. Skradzione a rty k u iy  
spożywczo 1 kolonialne p rzedstaw .ają  w ar 
tość około 250 zł.

(o) Z O P IE K I NAD SIEROTAMI. W. 
czw artek baw ił w O lkuszu radca w ydzia­
łu  p racy  i opieki urzędu wojewódzkiego 
z Kielc p. Gorczyński, który przeprowa­
dził lu strac ję  tego działu w starostw ie 
w ydziale pow iatow ym  i zarządzie m iej­
skim  oraz w izytował przedszkola w Olku­
szu i sieroty, umieszczone przez sam orząd 
na wychowanie u  osób pryw atnych za 
w ynagrodzeniem  t. zw. opieki zastępczej. 
W iększość dzi-ci - sierot pochodzi zo z-li- 
kwidowanego przed dwoma laty  schroni­
ska w Niosułowicacb.

(o) U JĘ C IE  ZŁODZIEI. W nocy na 17 
bm p a tio l policji u ją ł  na gorącym  uczyń 
ku usiłow ania kradzeży w aptece Szydłów 
skiego — Zygm unta Łakom skicgo ze Slaw 
kowa. Pozostali dwaj spraw cy zbiegli. — 
Djęly Łakom ski, uzbrojony w rewolwer 
podał nazw iska zbiegłych tow arzyszy: J»  
dynaka i F ranciszka. Okazało się, że na­
zwiska te podał fał°zywe dla wprowadzę*, 
n ia  w błąd policji. W  isfooie byli fo: Ko­
m an Jochyinek i Osak ze Sławkowa, któ­
rzy zostali Już ujęci przez policję sław ­
kowską.

Zabójca handlarza z Czeladzi
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Golenie po dziesiątej
Lipiem sobie sir wo, że już nigdy nie •'ej 

4ę po godzinie 9-ej do fryzjera, żeby 
się ogolić. A  dlaczego posłuchajcie.

O dziesiątej miałem tle spotkać z pięh 
tią kobietą. O wpół do dziesiątej stwiar 
łzilem  z bólenr, że jestem  nieogolony. W i 
dząe przez gótue okienko, >.e w w zakła­
dzie fryzjersko-felczerskim pana itlydło- 
>era sic świeci, wszedłem do bramy i za 

pukałem „od tylu".
Mydiower wpościl mnie. A le  ledwo za 

•ożył serwetkę i nam ydlił twarz, przy 
m zwiach rozległo sic energiczne pukanie 
' chłopiec, czuwający przy dziurce od klu 
• ja . odskoczy! przestraszony.

— Polic jan t! — syknął.
Crrzeezny uśmiech znikł z twarzy golą  

• ego mnie fryzjera. Zerwał mi z szyi 
serwetko, złapał za rękaw i pociągnął 
» całej siły  w stronę, stojącej pod ścianą 
kozetki.

— Kładź sic pan na brzuch! — syezał 
— sie bądzie nazywało, że panu stawiam  
„•aiiki. N agły wypadek.

Szybko wyjął pudło z bańkami, posta 
wił przy- mnie i, rzuciwszy mi polecenie: 
.Stękaj pan trochę", podszedł do drzwi.

— Kto tam puka, kto? — spytał gnie v 
nie.

— O tej porze sie nikogo nie goli!
— Aaa! Pan wałdza? Już sie otwiera.
Policjant wszedł rozejrzał są po skle­

pie i w yjął notes do potoku/ów.
— Już trzeci raz zastaje pana przy go 

eniu po godzinie policyjnej. Pan za to
grubo  beknie.

Mydiower walnął sie pięścią w pierś.
— Panie władzo! K to goli? Ten pan, 

»« tu leży, ciężko zachorował. N agły wypa 
dek. Trzeba mu natychm iast stawiać ban 
ki.

— A mydło skąd ma na twarzy?

— Jakie mydło? To jest piana co go le 
ci z ust. To już jest prawie nieboszczyk!

Policjant uśmiechnął sic ironicznie.
— No dobrze. Stawiaj pan banki. Ja po 

czekam.
Czerwony jakbu rak, fryzjer podszedł 

do mnie, nachylił sie i szepnął.
— Rzeziaj pan troche! Pan musisz być 

ciężko chory! Inaczej ja mogą miee przez 
paua grubą nieprzyjemność,

I nagle zrobiło mi się zimno. Poczu­
łem że Mydłower odwinął mi marynarkę 
i usiłuje to samo zrobić z koszulą.

— Co pan robi — ryknąłem. Czy pan 
oszalał?

A le Mydłower już skinął na swego po­
mocnika.

— Moniek! Trzymaj chorego za głowę! 
Chory się rzuca.

I zwracając się do policjanta wyjaśnił.
— Pan władza widz, co za ciężki wypa 

dek? On bredzi! Mówi ^  gorączki.
Starałem się wyrwać. A le chopiee 

przydusił mi głowę. Mydiower usiadł mi 
na nogach i zaczął stawiać bańki.

Po paru bańkach policjant machnął! 
ręką i wyszedł. Mydłower szybko zwolnił 
moje nogi 1 wrzasnął na chłopca.

— Moniek! Puść gościa! Co go psia  
krew gnieciesz!?

I, pomagając mi sie podnieść, uśmiech  
nął się swoim poprzednim, grzeezaym uś­
miechem.

— Pan szanowny może już siadać. Go 
lim y dalej.

Byłem  oburzony. Czułem, że za chwilę  
wybuchnę. Mudłower jednak dyplom aty­
cznie wyprzedził wybuch.

— Ale — zatarł ręce — panu szanowne 
mu się  udało. Zupełnie darmo pan sobie 
złapał 8 baniek.

N A  B O IS K A C H  I B IE Ż N IA C H

Kurs narciarski
W ZWARDONIU.

M iejski kom itet PW . i W F w Sosnow­
cu organ izu je  w Zw ardoniu  kurs n a rc ia r  
ski d la  nieslow arzyszonycb. W yjazd, z So 
m ów ca w dniu  28 bm. o godz. 5 47 rano. 
Tym  sam ym  pociągiem  odjadą w dniu  28 
bm. do Z w ardonia uczestnicy kursu  n ar- 
harsk iego  oficerów Związku Strzeleckie- 
g ą  po n a r ty  i d relichy  na stad ionie m iej 
go. Uczestnicy obu kursów  zgłosić się mo 
siiim  w Sosnowcu dziś, w poniedziałek i 
wtroek w godz. od 15 — 17-ej.

Wisła ot r?vm»ła  n ag red ę
ZA „GRĘ POPRAWNA".

We czw artek wieczorem odbyto się w 
'o k a la  L ig i PZPN  posiedzenie kom isji na 
duwczej dorocznej w ędrow nej nagrody  „za  
grę popraw ną", ufundow anej przez Tow. 
ubezpieczeń „P a tria" .

N a wniosek W ydziału  g ier i dyscypliny 
L igi, uchw alono jednogłośnie przyznać na 
grodę na  rok bieżący j ’S. W isła  w K rako  
wie. W ręczenie nag ro d y  nastąp i na  w al­
nym  zel ra n iu  L ig i 16 stycznia  w W arsza 

wie.
N agrodę tę  zdobyły w la tach  poprzed­

n im : ŁKS. (1933), G arb arn ia  (1934) i W ar 
ta  (1935).

Pięściarze Warszawy
WALCZĄ NA TRZECH FRONTACH.
Zarząd warszaw skiego o kr. Zw bokser 

słGego zaakceptow ał ostatecznie w arunk i 
finansow e meczu bokserskiego W arszaw a 
— Oslo, k ie ry  odbędzie się 10 stycznia o 
godz. 12 w cy rku  w arszaw skim .

W  tym  dn iu  bokserzy w arszaw scy wal 
czyć będą na trzech fron tach  ,a m ianowi 
eie poza meczem W arszaw a — Oslo roze 
g ran e  jeszcze zostaną spo tkan ia  W arsza­
w a — W ilno  w W iln ie  i W arszaw a — O/ę 
*tochowa w Częstochowie.

E lim inacje  odbędą się 27 bm. w sali cy r 
ku  o godz. 12.

Boisko sportowe w Mysłowicach
ZAMKNIĘTE.*

W  zw iązku z zajściam i, jak ie  m iały  
m iejsce podczas zawodów o m istrzostw o 
kl. A pom iędzy K S  06 M ysłowice a  Pogo 
m ą  katow icką, w ydział g ie r i ryseyp lh .y  
fsi. OZPN. pstanow ił zam knąć boisko KS. 
06 M ysłowice n a  przeciąg 6 m iesięcy, po ­
czynają od 8 bm., a nadto  — ukarać  szereg 
graczy.

Łapownictwo
W ZW IĄZKU TEN ISA  STOŁOWEGO.

W alne zebranie Polsk iego  Związku Te 
uisa Stołowego, k tó re  obradować będzie V 
Lodzi w nadchodząoą niedzielę 2C bm. za­
pow iada się burzliwi/e. Poza sp raw ą p i ze 
niesien ia  siedziby zw iązku z Łodzi do W ar 
bzawy, rozpatryw ana lędzio  rów nież spra 
w a słynnej a fe ry  łapówkowej n a  m istrzo ­
stw ach p ing  - pongowych św iata  w P r a ­
dze w roku  ubiegłym .

W  aferze te j stw ierdzono, i z kierow nic 
two d rużyny polskiej przyjęło od F ran cu ­
zów 600 franków  za w ygran ie  meczu z Nu 
m unią, co było potrzebne Francuzom  do 
zwycięstwa w ogólnej punk tacji. U praw a 
ta  o p arła  się ju ż  o Związek Związków, 
k tó ry  jednak  narazić  pozostaw ił ją  do za 
ła tw ien ia  polskiem u związkowi ten isa  sto 
łowego. Jeżeli jednak  niedzielne zebranie 
nie zała tw i je j, in terw encja  Zw iązku Zwią 

ysków w yoaje się n ieunikniona, ja k  rów  
nież i dyskw alifikacja  osób „zainteresow a 
Dych".

' F ak tem  jest, że Związek Związków nie 
zezwloi polskim  p ing  - pongistom  n a  u- 
dział w’ tegorocznych m istrzostw ach św ia 
ta  ze względu na  a ferę  praską.

X N O W V ZARZĄD K IE L E C K IE G O
W KS. >W| K ielcach odbyło się doroczne w al 
ne zgrom adzenie W ojskowego KS. na k tó ­
rym  w ybrano zarząd z płk. D unajem  Su. 
vówką n a  czele jako  prezesura.

X DRUŻYNA SZACHOW A p izy  k lu  
bie robotniczym  w Dąbrowie w dniu 20 
bm. o godz. 17-ej rozegra koleżeńskie za­
wody szachowe z d rużyuą Zw. S trzeleckie 
go i  Dąbrowy.

X S E K C JA  SZACHOW A ZW IĄ ZK U  
STR ZELEC K IEG O  W M IŁOW ICCHA 
w składzie J a n  F u la rsk i, S te fan  Szym ­
czyk, K azim ierz G ałkowski, W acław  
Tdziak, .W ładysław F u ja rsk i, Józef Sobo­
lew ski i W ładysław  Jelonkiew icz rozegra  
ła  w dniu  13 bm. dwa mecze szachowe z zfi 
społem  U bezpieczalni Społecznej w So.'no 
wcu i „L utnią" z Koszelowa w Będzinie 
uzyskując dwa rem isy  w stosunku 7:7.

— 5Z—

W jednym  zdaniu
D w aj p iłkarze Śląskiego Iłuchn ; U rban  

' W adas, k tórzy  przed m iesiącem  zbiegli 
do iNemiec, n ie  zostali dotychczas przyję 
c do drużyn  niem ieckich i przebyw ają  o- 
becnie, jako bezrobotni, w Gliwicach.

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

podaje do wiadomości P. T. odbioroom, ie  w NIEDZIELĘ, dnia JBgo 
grudnia wyłączony będzie PRĄD w1 osiedlach
Staszyc i Legionowo w Dąbrowie - Górniczej od godz. 8 — 10 rano, oraz 
w osiedlach Zuzanna i Dolna Środu la w Sosnowcu od godz. 8 — 14.

| KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ ! DZIŚ!

N ajw spanialsza arcyw esota kom edia p t.JEJ EKSCELENCJA BABKA
( A n g i e l s k i e  w e s e l e )

O ryg in a ln a  treść p ełna  bum om  i niespodzianek.
W  rolach giownyeh: ADELE .SANDVOCK, ADOLF W oHLBRUCK, GEÓKG 

ALEXANDER, RENATE MULLER, H ANS RICHTER i inni.
Początek seansów: w dul powszednie o gedz. 17.30. w dniu świąteczne o godz. 3.3#.

KINO „PALACE“
TYLKO JED EN  DZIEŃ IV NIEDZIELĘ DN. 20 GRUDNIA BR.

Na ogólne żądanie w znowiony będzie film polski p. t.

WIERNA RZEKA
Tylko jeden d zicn !

W krótce najlepsza i najw eselsza kom edia polska p. t.J

„ADA T O  N I E  W Y P A D A 11

DROBNE OGŁO SZEN IA
K U P N O  I S P R Z E D A Ż

MASZYNA' pończosznicze pateniki firm y  
Schubert i  Sal cer, oały komplet lub po*- 
jedyńczo, tanio do sprzedania. Wiario- 
mość Łódź, ul. Piotrkowska 158, I  aubstein  
DOM nowy czynszowy 10 prtc. zeszłorocz 
ny, dwa piętra, 24 ubikacje, skanalizowa­
ny, sprzedam zaraz. Moniuszki 2-a, gospo­
darz.

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y

PACZAN MARIAN zgubił leg itym ację  
w ydaną przez Ubezpieczalnię Społeczną
w Sosnowcu. ____________
HERSZLEJB TIERSZLEWICZ zgubił do 
wod osobisty w ydany przez pow iat P iń ­
czów. ________
BOLESŁAWOWI JĘ D R Z E J KO WT z Po 
rąbk i zginęła leg ity m acja  na  konia Nr 
603263.ser. F„ w ydana przez gm inę olku­
sko - siew ierską.

ROŻNE

PANI /, pociągu 15.12. Sosnowiec 16.35 w  
stronę  Zawiercia W ysiadłem  D ąb ro w a--- 
Proszę o znak do „E sp resu  Zagłębia 
pod „17".
psm

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

1

Łotew ska drużyna p iłk a rsk a  „O lim pia4* 
z lvygi, w czasie św iąt Bożego N arodzenia 
rozegra  dw a mecze z ligow ym  A K S-em  w 
Chorzowie.

# # *
Zarząd PZ PN  ogłosił konkurs n a  pracę 

pt. „Zadania, obowiązki, p rzym ioty  i kwa 
lifkac ję  k ierow nika sekcji polkarskiej*1 
PZ PN  wyznaczył trzy  nag rody : I  — 250 
zł., II — 150 zł. i III  — 130 zł. T erm in nad 
sy łan ia  prac up ływ a 1.11.1937 r. Rękopis 
m usi liczy od 150 do 300 w ierszy maszyno 
wego pism a.

PR ZEZ U SU W A N IE KRZYW D 
SPOŁECZNYCH — DO JED N O  
— Ś C I I  SIŁY N A RO D O W EJ —

S y g n a tu ia  348/36.

Ogłoszenie
O LIC VI A t i i  NIERUCHOMCŚCT.
K om oim k b ądu  Grodzkiego w DąLre 

wie Górniczej rew iru  I-go tótelan Alchi- 
mowiez, m ający  kancelarię  w Dąbrowi* 
Górniczej, ui. 1 M aja  N r 28-a na podsta­
wie art. 676 i 67a K. p. c. podaje do pu­
blicznej w,adomości, że dnia 29 stycznia 
j.937 r. o godz. ld-ej w Sądzie Grodzkim 
w/m odbędzie się sprzedaż w Il-g im  tsr- 
m in ie  w drodze publicznego p rze ta rg u  na 
leżącej do d łużnika W jk tó ra  Jaw orsk ie­
go nieracnom ośei, położonej w Dąbrowi* 
Górniczej p rzy  ul. Sobitskiego 10 hip. ozu. 
N r. hip. 56 księga hip. je s t przechowywa­
na  przy  Sądzie Grodzkim  w Będzinie w 
W ydziale H ip  Nierucnom ość sk łada się  * 

lacu zabudow anego o pow ierzchni 61 
pręt., dom u m ieszkalnego m urowanego 
dw upiętrow ego oficyny praw ej piętrow ej, 
oficyny od s trony  północnej, L udynku g* 
spodarezego, 3 kom órek, 5 ustępów oras 
śm ietn ika m urow anego. N ieruchom ość z® 
stan ie  sprzedana ściśle w edług opisu i  <S- 
szacow ania z dn ia  287, 4.8. 1936 r. n a  po­
krycie p re tensji A nton iny  Rąbczyńskiej 
i innych.

Nieruchom ość oszacowana została n* 
sumę zł. 101.532 gr. 40, cena zaś wywołani* 
wynosi zł. 67.688 gr. 27.

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  obowiąza­
ny  jest złożyć rękojm ię w wysokości zŁ 
10.153 gr. 94

R ękojm ię należy złożyć w gotowiźni* 
albo w tak ich  papierach  wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych instytu- 
cyj, w ktorvch wolno umieszczać fundu­
sze m ałoletnich. P ap ie ry  w a r teściów* 
p rzy jęte  będą w w artości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.

P rzy  licy tac ji będą zachowane ustawo­
we w arunk i licy tacy jne, o ile dodatko* 
wym publicznym  obwieszczeniem nie bę­
dą podane w arunk i odmienne.

P ra w a  osób trzecich nie będą przeszk* 
dą do licytacji i przysądzenia w łam ośei 
r.a rz>cz nabyw cy bez zastrzezeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu  
nie złożą dowodu, że w niosły powództwo 
o zwolnienie nieruchom ości lub je j części 
od egzekucji i że uzyskały  postanowieni* 
właściwego sądu. nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

•W ciągu osta tn ich  2-eh tygodni przed 
licy tac ją  wolno osdadac nieruchom ość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej. 
ak ta  zaś Dostępowania egzekucyjnego mojs 
na p rzeglądać w sądzie grodzkim  w Dą­
brow ie Górniczej, ul. Kościuszki N r. 31 
sala W ydziału Cywilnego.

Komornik 
ST E FA N  A LCHIM O W ICZ. 

D nia 15 grudn ia  1936 r.

I twosM dla doTodt/ch te xn.-jabr.

[ 8 1 ® * J
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